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Co myślą w Niemczech o Polsce 


„Lodzer Volkszeitung“, dziennik Niemieckiej So- 
cjalistycznej Partji Pracy w Palsce, przynosi pod 
powyższym tytułem artykuł tow. Ryszarda Bern- 
steina, redaktora „Varwarts'u” berlińskiego któ- 
Ty z okazji swego przyjazdu na kongres PPS, od- 
wiedzi! także Łódź. Artykuł ten brzmi tak: 


Przez bardzo długi czas wśród narodu niemiec- 
klego, nawet w naszym obozie, panowal nastrój 
bardzo niekorzystny dia Polski, ponieważ wypad- 
ki podczas powstatia państwa polskiego trakto- 
wanie mniejszości niemieckiej oraz wydarzenia gór 
nośląskie nietytko wytworzyły, ale także pozosta- 
wiły najbardziej gorzkie uczucia. 

Jednakże ozólne skutki Locarna i oświadczenie, 
jakie Skrzyński kilkakrotnie składał, szczególnie 
zaś wstrzymanie wydalania opiańtów, podziala- 
ły hardzo uspakajajnco. 

Szczegótnie co się tyczy ośmiomiijonowej par- 
tji niemieckiej socjalnej demokracji, to serdeczne 
przyjęcie Jej przewodniczącego tow. Ottona Wel- 
sa na kongresie polskich socjalistów w Warsza- 
wie napewno korzystnie wpłynie na różne daw- 
niejsze poglądy, rozszerzane tamże o PPS. Z spra- 
wozdań „Vorwartsu* z tego kongresu dowiedzą 
się towarzysze partyjni w państwie niemnieckiem, 
że na kongresie zajmowano się wyłącznie nędzą 
klasy robotniczej i taktyką partii, u więc zupelnie 
temi samemi zagadnieniami, co i kongres partyj- 
ny niemieckiej socjalnej demokracji. Rezolucja kon- 
ges za narodową autonomią dla mniejszości na- 
rodowych i jego manifestacja za wstrzymaniem 
likwidacyi (mienia niemieckiego w Polsce, red.) 
winny wywrzeć największe wrażenie nietylko w 
naszej partji, ale także daleko poza nią. 

Lud niemiecki o dzisiejszej Polsce właściwie nic 
nie wie albo wie bardzo imało i skłonny jest nawet 
jeszcze teraz uważać Polskę za kraj napół ęgzo- 
tyczmy na bardzo niskim stopniu kulturalnym. Na- 
leżałoby zastanowić się, czy nie możnaby w 


przyszłości przy polepszeniu słę położenia gosDo- 
darczego zarganizować większe gromadne wy- 
cieczki do Polski celem zapoznania się z tym kra- 
jem. 

Polska ma z Niemcami długą a nawet podwójną 
granicę, wzajemne stosunki z obu stron muszą być 
więc znacznie żywsze. 

Pomijając uczestników woiny, którzy byli w wa- 
szem mieście (tj. w Łodzi), niewielu Niemców w 
państwie nierieckiem wie, że wielka część micsz- 
kańców miasta Łodzi i łódzkiego okręgu przeiny- 
słowego mówi po niemiecku, i wielu naszych to- 
warzyszów partyjnych zdumieje się, gdy poslyszą. 
że Łódź wysyła dwóch towarzyszów do Seimu 
polskiego, pięciu do łódzkiej rady miejskiej i po- 
siada dziennik i zwarią organizację (mowa o Nie- 
mieckiej Socjalistycznej Partjl Pracy w Polsce, 
ted). Że partia wasza ma wielkie wpływy tekże 
w województwie łódzkiem, ale też w wojewódz- 
twie warszawskiem i białostockiem a nawet w nie- 
których miastach województwa łódzkiego w sa- 
morządach zalicza się do większości rządzącej i 
posłada własnych burmistrzów i członków magi- 
stratu 

Przy tem wszystkiem nie należy naturalnie za- 
pominać, że niestety bardzo jeszcze wiełka część 
ludu niemieckiego w państwie niemieckiem stoi w 
rydwanie nagonki nacjonalistycznej, żerującej nic 
w ostatnim rzędzie na pewnych metodach admini- 
stracyjnych w Polsce. Im mmiej sposobności dają 
polskie władze do tego. by_zazety w państwie nic- 
imieckiem dawały konieczne echo uprawnionym 
skargom mniejszości niemieckiej, oo cała prasa w 
państwie nieinieckiem będzie zawsze uważała za 
swój obowiązek, tem prędzej osiągnie się pojed- 
nanie niemiecko - polskie, które jest jedną z naj- 
ważniejszych przesłanek pokojowej przyszłości na- 
| szej części świata a tem samem zarazem zastąpie- 
nia dzisiejszego jej rozdrobnienia przez Stany Zje- 
dnoczone Europy. 


List otwarty marsz. Piłsudskiego 


(Telełonem od karespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 13 stycznia. 

«Kurjer Poranny" ogłasza następujące pismo 
marszałka Piłsudskiego: 

Szanowny Panie Redaktorze! 

W piśmie Pańskiem, jak i prawdopodobnie w 
innych pismach, został umieszczony komunikat 
Polskiej Ajencii telegraficznej o tem, jak „obok 
innych spraw bieżących“ komitet polityczny „po- 
stanowił, ażeby pan prezes Rady ministrów zwró- 
cil się do pana marszałka Sejmu z prośbą o przy- 
spieszente prac nad projektem ustawy o najwyż- 
szych władzach wojskowych". Wsdług tego ko- 
munikatu decyzja taka jest w związku z pyta- 
niem jednego z panów ministrów, zgłoszonem do 
pana prezesa ministrów w Sprawie „ewentualnego 
powrotu od służhy czynnej marszałka Pitsudskie- 
Ro“. 

Wobec powyższej urzędowej enuncjacji spieszę 
z pnblicznem  wyjlaśnieniem, gdyż jestem już z 
mnóstwa stron nagabywany pytaniami, o mój 
„zmieniony stosunek“ do ustawy o naczelnych 
władzach wojskowych. Specjalnie przykre są py- 
tania wiełu moich kolegów z wojska, z którymi 
spędzNem tyle czasu we wspólnej służbie na woj- 
ule. Wielu wydać się bowiem może, że traktowa- 
no ze mną osobiście przedtem, zanim na komitecie 
politycznym radzono nad powrotem moim do słu- 
żby czynnej na podstawie zgody mel na ustawę 
o naiwyższych władzach wojskowych. 

Nie mogę więc nie zaznaczyć, że powyżej 
wspómniany kormmikat nic wspólnego ze mną nie 
ma, że nie zmieniłem w niczem s»cgo zdania co 
do ustawy o naczelnych władzach. wojskowych. 


| Uważam tę ustawę dziś, jak | dawniej, za niecna 
| robotę, szkodliwą nle dia wojska jedynie, ale i dla 
| państwa, w stosunku zaś do mnie osobiście za 

wyrażny sposób powiedzenia, że ruarszałek Pit- 
sudski nle wejdzie do wojska nigdy, nawet przy 
największem zagrożeniu istnienia samego pań- 
stwa, 

Wynika to jasno ze wszystkich moich powie- 
dzeń publicznych 1 oficjalnych w stosunku do u- 
stawy o naczelnych władzach wojskowych, jak 
do jej autora, p. Sikorskiego. Nadto nie mogę nie 
wyrazić swego zdziwienia, że pan prezes Rady 
ministrów, pomimo molch ostrzeżeń, aż nadto 
wyraźnych, wypowiedzianych przy początku u- 
biegłego kryzysu | ostrzeżeń w obecności pana 
prezesa Rady ministrów przy składaniu panu Pre- 
zydentowi Rzeczypospolitej mego drugiego ©- 
Świadczenia. podał, bez porozumienia się ze mną, 
uoją osobę na to, co nazwałem przy nim „handlem 
politycznym marszałkiem Józefem Piłsudskim". 

Jest to jeszcze jeden objaw zwyczajów I oby- 
czajów w Polsce, oo do których mogę powiedzieć 
tyko to, że gdy się kto skarży na złą konstytucję 
u nas, to Śmiało dodawać może, że jeszcze ze złą 
konstytucją wytrzymać można, ale złych i znacz- 
nie gorszych. niż złą konstytucję, obyczajów i 
zwyczajów politycznych zaiste wytrzymać nie- 
podobna 

Proszę przyjąć Panie Redaktorze, wyrazy na- 
leżnego szacunku i wdzięczności za pomieszcze- 
nie listu. Józet Piłsudski. 

Sulejówek, 12 stycznia 1926. 
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Dolar i ceny 


Wczoraj dolar spadł poniżej 7 zł. Tyle płacił 
bank polski, podczas gdy w obrotach prywatnych 
kurs był jeszcze niższy i dochodził do poziomu, 
kłóry oznaczają jako przyszły parytet, ti. do 6'50. 
Bank polski nie śpieszy się teraz ze skupywaniem 
dolarów, gdyż w czasie popanicznym zebrał ladny 
zapasik, zagranicy nie płacimy w dolarach wobec 
czynnego bilansu handlowego, na zapłacenie dtu- 
zów zagranicznych państwa już zużyto potrzebne 
w obcych walutach sumy, słowem — zapotrzebo- 
wanie dolara znacznie się zmniejszyło, a za zmniej- 
szonym popytem przyszedł spadek kursu, 

Należałoby teraz zwrócić uwagę na to, czy ceny 
towarów zostają zastosowywane do zmiany waT» 
tości dołara. W pierwszych dniach grudnia, gdy do- 
lar szalał, nie było ani jednego artykulu, czy "ta 
krajowego, czy to zagranicznego, któryby nie za- 
stosował się do zmłeniającego się codziennie, albo 
i dwa razy dziennie kursu dolara, Sfery handlowe 
tlumaczyły to postępowanie koniecznością „DO 
krycia” się w aolaracii na zaspokojenie zobowią: * 
zań zagranicznych — to była przeszłość, oraz na 
konieczność „odkupu* wysprzedanych zapasów w 
tejsamej ilości — to była przyszłość. 

Rząd nie akceptował tego stanowiska hardlu 
Wiemy, że w czasie paniki wladze clągie wskazy- 
wały na obowiązulącą jeszcze ustawę o zwałcza: 
niu lichwy, że nawet w poszczególnych wypad- 
Kach ustawę tę stosowano; że szczególną opieka 
otaczano przymus oznaczania cen na wystawach 
skłepowych dla kontroli, czy | jak często są zmić: 
niane. Mino tycli przestróg i częściowych repre- 
syj handel przecież wyśrubował ceny w przybli 
żeniu do kursu dolara i ceny te ułrzymały się prze: 
ważnie po dzisiejszy dzień, mimo że dolar stale 
spadał i ostatecznie dochodzi do stanu październi: 
kowego. 

Mamy w tym wypadku oczywisty dowód, że 
zmiana kursu dolara w górę powoduje zwyżkę cen 
natomiast zmiana kursu w dół powodnie słabą tyl- 
ko reakcję ster handłowych w kierunku zniżki cen 
Stery handlowe — z całego ich posłępowania te 
widać — nie mają zaufania do stałości wartośc 
złotego i ciągle oglądają się na dolara, chwytając 
w lot jego zmiany o tyle, o ile dają podstawę dc 
kalkulacji wedle „pokrycia“ i wedle „odkupu“. — 
Było to szczególnie rażące odnośne do artykułów 
żywności, których nikt u nas -- poza znanymi tam 
wyjątkami w sferze młynarzy — na dolary nie 
kupuje, a mimo to te właśnie artykuły najszyhcie, 
i najdokładniej stosowały ceny wedie kursu dolara. 

Rząd ciągle wskazywał na , obowiązujące usta- 
wy“ z tym skutkiem, że wedle urzędowego — a 
zatem dalekiego od rzeczywistości — stwierdzenia 
drożyzna w grudniu wzrosła o przeszło 11%. Małe 
kto z robotników, a nikt z urzędników, otrzymal 
tę podwyżkę, mimo, że i bez niej zarobki, wzgięd: 
nie pensie grudmiowe były dalekie od koniecznego 
do życia iminimum. Przykładem tego inoże być 
fakt, że urząd statystyczny ustalił dzienny koszi 
utrzymania rodziny pracowniczej, złożonej z 4 głów 
w Warszawie na ?'96 zł. A czy dużo rodzin ina 
takie dochody, żeby mogły wydawać 7'96 zł. dzien- 
nie? Przecież robi to, licząc 6 dni roboczych, 47'76 
złotych tygodniowo, a więc sumę, którą dziś na- 
wet ukwalifikowany robotnik w najrzadszych tyl- 
ko wypadkach zarabia! 

Trzeba, mówiąc o cenach, rozróżnić ceny na ar- 
tykuły żywności pochodzenia rolniczego i na 
artykuły przemysłowe. Pierwsze, jak wiadomo, od 
lipca 1922 r. nie podlegają żadnym ograniczeniom. 
Wołno rolnikowi za wyprodukowany przez uie- 
go towar zażądać dowolnej ceny i żadna władza 
nie może przeciw nicmy wystąpić. Teraz, gdy ce- 
ny tych artykułów wskutek tej dowolności i wsku- 
tek forsowania wywozu dochodzą do bajecznej wy 
sokości, podnieśliśmy żądanie zaliamowania wzro= 
stu cen bodaj przez zakaz wywozu. I odrazu pod- 
niósł się krzyk. Jeden z organów stronnictwa p. 
Kiernika („Echo Warszawskie" Nr. 9 z 13 stycz- 


nla) napada w gwałtowny sposób na nas za to, że 
żądamy reglementacji cen, zakazu wywozu itd. 
Jakto, woła „Echo“ rolnikowi nie wolno brać za 
swój produkt, ile mu się podoba? To są socjall- 
styczne wymysły, to powrót do dawnych metod! 
Żguda, ale z jakiej racjl rolmicy mają być lepiej 
traktowani niż np. przemysłowcy, którym organ 
PPS zarzuca robienie drożyzny artykulów chło- 
Potn potrzebnych? 

Jest prawdą, że produkcja rolna jeszcze naiszyb- 
ciej zastosowała silę do zniżki kursu dolara, co 
stwierdzono wczoraj 1a podstawie wykazu targo- 
wego w Krakowie. Inaczej, tj. gorzej ima się ta 
rzecz odnośnie do przemysłu i handlu, które wo- 
bec dolara stale stosują podwójną buchalterję: u- 
znają iego zwyżkę, a przeoczają jego zniżkę. Cza- 
Sy są teraz dla handlu o wiele lepsze, niż przed 
kilku jeszcze tygodniami. Niema wprawdzie juź 
teraz ,paniczrych zakupów“, jakie przeżyliśmy w 
pierwszych dniach grudnia, ale jest regularny in- 
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teres z regularnemi wpływami dziennemi, ratu- 
ralnie w miarę rozporządzalnej gotówki. Już ta je- 
dna okoliczność powinnaby skłonić sfery kandio- 
we do rewizji cen, gdyż spowoduje to niechybnie 
powiększenie się obrotu, a przecież podobno dewi- 
zą porządnego kupca jest „wielki obrót mały zysk” 

Nie robimy gwałtu, nie wołamy policji, nie mo- 
biizujemy sądów przeciw paskarstwu. Wskazuje- 
my tylko na to, że w interesie handłu samego leży 
zmiana polityki cen, zmiana powodująca przywró- 
cenie zaufania i umożliwiająca stabilizację złotego, 
do czego świat handlowy podobno gorąco wzdy- 
Gia. Jakie to były dobre czasy w „miesiącach nlo- 
dowych* złotego, gdy ten stał jak mur, a razem 
z aan stały ceny! Wtedy handel potrzebował robić 
tylko zwykłą kalkulację, nie troszcząc się a ka- 
prysy i machinacje dolarawe. Teraz pora powró- 
cić do tej metody, powrócić do stabilizacji cen na 
poztanie z lipca 1925 r. Tego musimy się domagać, 
bo to jest słuszne i w stosunkach usprawiedliwione. 


W dobie zawikłań rasowych 


Antychrystusowe stanowisko niektórych chrześcijan | pro-chrystusowa 
niektórych żydów 


Natowaliśmy parokrotnie takty, dowodzące, iż 
niekióre żywioły  nacjonalistyczno-antysemickie 
w świecie chrześcijańskim chciałyby odseparować 
się od wszelkich wspomnień żydowskich chrystia- 
nizmu, chciałyby doszczętnie „odpalestynić* to 
wyznanie, zrodzone na ziemi żydowskiej... Czują 
da sieble potrzebę politycznego poparcia organi- 
zacyj kościelnych, mających w ich kraju przewa- 
gẹ — poparcia zwłaszeza w walce z ruchem ro- 
botniczym, ale myślą nad tem, zżeby z form ko- 
„ścielnych wyłuskać doszczętnie zawartość, Wy- 
niesioną z nad Jordan. 

Tymczasem, gdy w obozie skrajnych antysemi- 
tów kotłują się'takie pragnienia — z Ameryki do- 
moszą o paru wystąpieniach rabinów, którzy od- 
wroinie wywołali pewien rumor swojego rodzaju 
propagandą — nie za zmianą wyznania, lecz za 
zmianą stosunku do postaci Chrystusa, Pierwszy 
wystąpił w tym duchu zajmujący wybitne stano- 
wisko wśród sjonistów — dr. Stephen Wise z No- 
wago Jorku, wywołując ogromne niezadowolenie 
1 protesty w kolach artodoksalgo-żydwskich tem. 
KŁ mial wyrazić się bardzo pochlebnie o etyce 
chrześciiańskiej. Sprawę tę wałkowano w prasie 
żydowskiej.. Pojawiły się różne wyjaśnienia, któ- 
re zdaje się ustaliły, iż dr. Wise bynajmniej nie 
zalecał jakiegoś odstępstwa od wyznania mojżc- 
szowego, lecz pozostając żydem, opiniował o 
Chrystusie, jako moraliście, zrodzonym na tere- 
nie żydowskim. 

Obecnie w prasie amerykańskiej znajdułenry 
wiadomość z Providence, iż rabin Samuel Gub, 
przernawiając w synagodze na temat „Co żydzi 
sądzą o Chrystusie?" zgodził się ze Stephenem 


Wise, że Chrystus nie jest mĦem, lecz osobisto- 
ścią historyczną „świalłem etycznem, które ju- 
daizm dał Światu.* Zarazem podnosił, że ówcze- 
sna ludność żydowska, nie mając pod rządami 
Rzymian, prawa decydowania o życiu I śmierci 
czyjejkolwiek, nie może być obarczona odpowie- 
dzialnością za akt kaźni nad tym pierwszorzęd- 
nym genłuszem. 

Podobnie — według prasy amerykańskiej — 
mial się wyrazić rabin dr. Sidney Tedshce z New 
Haven. 

Ponieważ w Stanach Zjednoczonych żydzi nie 
są przedmiotem jakiejś ostrej nagonki, można w 
tych oświadczeniach nie dopatrywać się jakichś 
pochiebstw, mających odwrócić od nich — prze- 
Śludowania, lecz może raczej widzieć w nich 
przebłysk pewnej dumy narodowej, że z Ich zlemi 
zrodziła się nauka, która obiega kulę ziemską 

Zresztą nie pretendujemy tu do komentowania 
mało nam znanych wypowiedzeń. 

Podkreślamy tylko tę osobliwość, ten paradoks, 
że wśród ofrojalnych wyznawców chrystjanizinu 
mogą rozwliać się prądy, wstydzące się rodowo- 
du chrześcijaństwa | praznące go zatrzeć — a 
naodwrót wśród przedsiawicieli starego zakonu 
znajdować się ludzie, którzy — z rozwoju chry- 
slianizmu wśród ludów rasowo obcych żydom — 
czerpią pewną chlubę dla rasy żydowskiej | na 
tem tle chcialby zrewidować stosunek żydo- 
stwa do Chrystusa, więc z punktu widzenia ple- 
miennego, a nie religijnego. 
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Będzie się dalej wywozić pszenicę 

W poniedzialek, jak donieśliśmy, Rada spożyw- 
ców udiwaliła wniostk tow. posla Bobrowskiego, 
że Rada spożywców uznale konieczność zakazu 
wywozu wszystkich zbóż cllebawych. 

Tegoż dnia odbylo się posigdzenie komitet e- 
konomicznego Rady ministrów, na którem zgo- 
dzono się ze względu na „nieprzezwyciężone 
trudrości* nie wprowadzać w obecnej chwili za- 
kazu wywozu pszenicy, Uchwalona natomiast za- 
miast zakazu wprowadzić do wywozowe w Wy- 
sokoś 15 zL od 100 kg. 

Jakież to moga być „nieprzezwyciężone tnud- 
ności"? Prawpodobnie sprzeciw przedstawicieli 
wielkich rolników, którzy nie clicą wyrzec się 
wywozu jako dającego im premie w postaci — ob-, 
cych walut. Są to w naszych stosunkach rzeczy- 
wiście trudności nie do przezwyciężenia. gdyż por 
tega wiełkich rolników jest wielka. Siedzą omi 
wprawdzie w klubie chrześcijańsko-narodowym 
(Dubanowicza), który da koalicji nie należy, ale 
minw to, a może wlaśnie dlatugo, potrafią znaleźć 
drogi dn kompetentnych pp. ministrów np. do m. 
Kiernika. 

Co za wpływ wywrze nalożenie ała wywozo- 
wego? Do skarbu państwa wpiymą z tego tytuł 
dochody, ale brakowi pszenicy na wiosnę to nie 
przeszkodzi, Rolnicy potrafią przy wymiarze cen 
wewnętrznych odbić sobie stratę z powodu cła 


| wywozowego: zapłacą ie konsumenci 


Senator czy notarjusz? 


P, Stefan Smólski, chadecki senator, były mini- 
ster pracy I były wicelninister spraw wewnętrze 
nych, mianowany został notarjuszem przy sądzie 
okręgowym w Lubłinie 1 z tego powodu złożył 
mandat do Senatu, Notarjat jest intratniejszem za- 
lęciem... Równocześnie jednak p. Smólski zatrzy” 
mać stanowisko w „konusji trzech" (Bobrzyński, 
Kasznica, Smólski), powołanej do reformy adninl- 
stracil Pisaliśmy przed kiku dniami o „Kkwalifi- 
kacjach*, jakie p. Smólski ma na to stanowisko I 
teraz mamy potwierdzenie naszych watpliwości 
Cóż bowiem notarjat ma wspólnego z adininistra- 
alą? Chyba pobieranie djet czy za spisywanie ife 
wentarza po zmarłym albo za licytacje, czy za 
jazdy z Lubima do Warszawy na posiedzenia 
„komisji trzech”. 

Należałoby zrobić porządek z tą zabawką nle- 
komgcteninych ludzi w różne reformy. Mógł ko- 
lega klubowy p. Smólskiego (minister sprawiedii» 
wości p. Piechocki) mianować go notarjuszem, ale 
p. Raczkiewicz powinien ga wycofać z komisi 
choćby dlatego, że zajęcia notarlalne nie pozwolą 
p. Smólskiemu na „studjowanie” tak zawiłej į nie- 
zranej mu kwestjj achninistracji państwowej, 

Następcą p. Śmólskiego na krześle senatorskiem 
zostaje księgarz warszawski p. Szymański. 


| BUSZMAN 


(Clag dalszy) 

Buszman jednak nic odchodził nigdy dalej tabo- 
sów pulkowych i często wracał do kompanii, tló- 
macząc swoją nieobecność dość naiwneini konce- 
ptami o chorabie, niezrozumianych rozkazach, zbłą- 
dzeniu i t p. Dostawal za to przeróżne kary, naj- 
częściej w pysk od kaprala, ale znowu znikał i 
znowu powracał. Gdyby w jego oddziale znajdo- 
wać się mógl jaki zdokry  frzjonomista, znający 
przytem przeszłość Mordki, może zrozumiałby je- 
go dziwne zachowanie się. Zresztą, kto wie? Żyd 
nie zasługuje na poważne zajęcie się nim, trakto- 
wany jest ryczełtowo nawet przez litosne serca 
społeczników. A przecłeż można hyło zdziwić się, 
z jaką zwierzęcą radością, nieinteligentną, lecz 0- 
gromną, patrzył Mordka na maszerujące oddziały 
wojska, armaty, stojące na pozycji, nawe! na ko- 
nie ułańskie. których bał się t ostrożnie obchodził 
ich groźne zady. Czego się cieszyl byly kantor 
bożniczny 1 twórca ohydnych bukietów koloro- 
wych na krostowatym tle wapna? Nie była to ra- 
dość zupełnie świadoma. Ale wynikała z pojęć i u- 
czuć, które wyrobiło mu życie i ukszatłtowała jako 
tako głęboka wiara w dobro i wielkość idących 
czasów. Długie już lata uczano Mordkę na tajnych 
zebraniach wieczornych, na ulicznych „glełdach” i 
w zażartych dyskusjach, że wszystko złe pochodzi 
z niewoll ł że Polska niepodległa — to ten mesjasz, 
który zniszczy głód i nędzę, wypędzi rabinów i 
kapitalistów, usunie bolesną odrębność żydów od 
reszty obywateli kraju. Wiele razy bił się Busz- 


man, wezwany coprawda przez towarzyszów, z 
„busdowcami*, esdekami i eserowcami za samą 
tylko obrazę niepodlezłości. Ba, posiadając nieco 
wspomnień ze swoich talmudycznych czasów, w 
cichości i tajemnicy przed towarzyszami wyszuki- 
wał związku między mętią syinboliką | kabałą ra- 
binacką a trzema zbawczemi literkami PPS. Teraz 
widział nie tylko niepodległość, ale i groźne, nie- 
zwalczone zastępy obrońców jej... „Oto nadszedł 
ten, co wybawi lud swój z srogiej niewoli filistyń- 
skiej... Radujcie się w sercach waszych, albowiem 
nastają dni szczęścia i sprawiedliwości!'*... 

Buszman nie wyobrażał sobie jasno, jak ułoży 
się nowe życie. Jednego tylko pewny był: zginie 
bez śladu ghetto i nikt juź bezkarnie nie nazwie go 
„parszywym żydem”. Tak głęboką była ta wiara, 
że me wzruszyły jej żadne drwiny i szyderstwa 
kolegów Mordki. Często uśmiechał się teraz, nie 
tylko wykrzywioną warga, lecz | prawdziwym u- 
śmiechem marzyciela. 

Ale trudno, był tchórzem, pochodził z rasy obo- 
iętnej wobec bohaterstwa | poświęceń. z narodu 
handlarzy i nieszczerych mistyków. Nie byl w sta- 
nie przełamać w sobie wpływu setek pokoleń, ni 
wiedział nawet, jak się to robi. Trzeba było pro- 
stego przypadku, żeby odczuć móg! prostą prawdę 
adwagi. 

Pewnego razu, o świcie dnia letn ego. kompaują 
Mordki siedziała w zasadzce przed wslą. zajętą 
przez holszewików. Na brzegu głębokiego paro- 
wu, przez który biegła polna droga, leżeli żołnie- 
rze bez czapek, wychylając tylko przez trawę, czy 
też młode zboże, czuby głów i oczy w kierunku 
nieprzyjaciela. Dowódca zakazał najsurowiej strze- 
lanie bez rozkazu, chcąc podpuścić jak najbliżej 
przeciwników pod ogień kompanii. Wieś była od- 


LCD 


dalone od parowy na kilkaset kroków. Przed 
wschodem słońca bolszewicy zaczeli wychodzić 
z domów i szykować się do marszu. Silny patrol 
w szyku tyraljierskim skierował się w stronę u- 
krytej polskiej kompanii. Głęboką ciszę przerywał 
tylko śpiew skowronków.. Dowódca patrolu szedł 
pierwszy, ostrożnie i wolno, przysiadając co chwi- 
la, jakby przeczuwał bliskie niebczpieczeństwo. 
Nagle od strony ukrytego parowu padl strzal. Pro- 
wadzący patrol podofcer ryknąi przeraźliwie i 
zwalił się ciężko na ziemię. W tejże prawie chwik 
rozległa się salwa karabliowa z zasadzki | okrzyki 
wściekłości zaskoczonych bolszewików. Obustron- 
ny ogień trwał przez krótki czas, następnia kom- 
panja zerwała się do szturinu i z łatwością zajęła 
wieś... Zwykły epizod wojenny, Ale miał on swój 
moment wysoce humorystyczny, a w życiu Mor- 
dki przełomowy. On to właśnie płerwszy wy- 
strzelił — ze strachu! Znalazłszy się w kompauji 
wieczorem, nie mógł jej już przed bojem upuścić, 
bo specialnie w tym dniu kapral byl w „niehwno- 
rze“ | postanowił zmusić lazlka do wojowania 7a 
wszelką cenę. Leżał więc Mordka w parowie pod 
okiem kaprala, ściskał nerwowo karabin w obu 
dłoniach i przechodził okrutne meki strachu przad 
wroz em nieublaganym. Kiedy zobaczy} wreszcla 
bolszewików, idących na niego, zrobiło mu się rle- 
co lepiej, bo nieprzyjaciel ne wyglądał zbyt gro- 
źnie. Ale nie mógi znieść długiego ocześrvania. 
l w pewnym momenca, nie celując wcale, wy- 
strzelil wbrew rozkazowi Co się działa w duszy 
Mordki, gdy zobaczył padającego wroga! Zapo- 
mniał a wszystkiem na Świecie, jakiś błysk ostrej 
świadomości, że nieprzyjaciel też musi się bać, 
rozjaśni! się w jego głowie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


List z Czechosłowacji 


(Od korespondenta „Naprzodu”). 
Praga, 10 stycznia. 
Echa afery fałszerskiej na Węgrzech. — Walka 
o prezydjum Sejmu | Senatu. — Najbliższy program 
prac sejmowych. — Zamierzenia opozycji. Echa 
kongresu PPS. — Pogloski o „Unii czesko - 
polskiej". 

Nicbywała afera fałszerzy pieniędzy na Wę- 
grzech, w której zamieszani są najwyżsi „dostol- 
nicy“ państwa węgierskiego, głośnem echem ode- 
zwala się w prasie czechosłowackiej. Prasa ta. 
bez różnicy zapatrywań politycznych. — bije na 
alarm. Trzcha bowiem wiedzieć. że i Republika 
czechostowacka została oszukana przez fałszerzy 
madziarskich na wiele miljonów koron. Jak donosi 
prasa, śledztwo prowadzone w tej sprawie wyka- 
zało, że ,książę” Windischgraetz kilkakrotnie przy- 
jeżdżał na Slowaczyznę, gdzie starał się o zbyt 
fałszowanych banknotów czeskich. Przytem stwier 
dzono, że był w kontakcie z niektórymi polityka- 
mi madztarskimi, u których przeprowadzono re- 
"wizje. W Bratisławie oraz na Rusi Podkarpackiej 
natrafiono już na ślady tych zbrodniarzy. Opinia 
publiczna jest wielce wzburzona tymi wypadka* 
mi, boć przypadają one w owe czasy, gdy korona 
czeska spadała, co wywołało w kraju wielki po- 
ploch. Dziś wiemy, że usiłowane obniżenie koto 
ny czeskiej było dzielem arystokratycznej bandy 
falszerskiej, popieranej przez czynniki rządowe 
Węgier. Opłacali om podobno całą akcję irreden- 
tystyczną fałszowanymi pieniedzmi. Sfery socja- 
Tistyczne czechosłowackie obecnie chcą zmusić mi- 
nistra Benesza, aby sprawę tę podniósł na Lidze 
narodów i aby zażądał od państwa węgierskiego 
odszkodowania za poniesione szkody. 

Podczas gdy uwaga polityczna opinji | prasy 
zwróconą jest prawie niepodziełnie na bieg śledz- 
twa na Węgrzech, za kulisami polityki wewnętrz- 
tej odgrywają się dość namiętne walki o defini- 
tywne obsadzenie stanowisk marszałków i wice- 
marszałków Sejmu | Senatu, Przed miesiącem co 
prawda dokonano wyboru prezydjum obu Izb, ale 
wybór ten jest prowizoryczny i musi być obecnie 
zatwierdzony przez większość. W Sejmie marszał- 
kiem jest agrarjusz, pierwszym wicemarszałkiem 
soc.-dem., drugim klerykał, trzecim Niemiec, czwar 
tymr edek. zaś piątym narodowy socjalista W Se- 
nacie koalicja rządowa nie mogła zgodzić się na 
skład prezydjum, dłatego narazie pozostawiono je | 
w dawryjn składzie. Kłerykali. którzy wyszli z 
wyborów posilenl podnoszą pretensje do marszał- 
ka Senatu, na co jednak soraliści zgodzić się nie 
chcą, Klerykali robią jednak z tej kwestji sprawę 
prestige'u dla swej partji. Walka doszła tak dale- 
ko, że okazała się potrzebną aż interwencja same- 
go prezydenta Masaryka, któremu chyba uda się 
pogodzić powaśnione strony... Zdaje stę, że ta spra- 
wa wpłynęła także na późniejsze zwołanie Sejmu, | 
który miał zejść 14 bm., a zejdzie się dopiero pod | 
koniec miesiąca. Sejm w pierwszym rzędzie ma za- 
łatwić sprawę reformy podatkowej, o którą wal- 
czą teraz pomiędzy sobą stronnictwa koalicyjne. 


Socjaliści oczywiście dążą do obarczenia klas po- 
siadających. Pozatem minister opieki społ. tow. 
Winter przygotowuje ustawę o popieraniu ruchu 
budowlanego. Dzięki tej ustawie, która istniała aż 
do kwietnia ub. r. wybudowano w Republice ty- 
siące domów mieszkalnych, obecnie ustawa ta ma 
być przedłużoną, gdyż po zniesieniu ustawy ruch 
budowlany ogromnie podupadł. Sejm ma wogółe 
przeprowadzić w pierwszej swej sesji ważne Te- 
forniy w dziedzime ustawodawstwa społecznego, 
ale większość rządowa jest uarazie tak mala. że 
wszelkie plany opozycji żywo obchodzą prasę 
wszelkich odcieni. Co tedy zamierza robić opozy- 
cja? 

Na pierwszem posiedzeniu przedświątecznem o- 
pozycja niemiecko - madziarsko - klerykalno - ko- 
munistyczna robiła obstrukcję, nie dopuszczając do 
obrad. W ostatnich jednak tygodniach odzywają 
się głosy w obozie opozycyjnym, aby obrać mą- 
drzejszą i bardziej celową akcję pariamentarną. 
Przedewszystkiem pragną niemieckie stronnictwa 
mieszczańskie utworzyć „jednolity front opozycyi- 
ny“ — narazie niemiecki, a potem ogólny. Nie uda 
się im ami jedno ani drugie. Bo nawet w samym 
obozie mieszczańskim niemieckim odzywają się 
głosy przychylniejsze nieco dla rządu. Są to agrar- 
jusze niemieccy, którzy przedstawiają niejako kie- 
runek aktywistyczny wśród Niemców. Są oni naj- 
silniejszą frakcją niemieaką, podobnie jak agrarju- 
sze czescy wśród stronnictw czeskich. Otóż agrat- 
jusze niemieccy uważają, że Niemcy powinni za- 
iąć przychylniejsze stanowisko wobec Czechosło- 
wacji już choćby ze względu na Locarno... Nacio- 
naliści jednak chcą nadal trwać w opozycji, tosa- 
mo niemieccy socjalni demokraci. O ogólnym blo- 
ku opozycyjnym również niema mowy, boć inte- 
resy opozycji są zbyt różnorodne aby mogły zmie- 
Śścić się w ramach jednego bloku. Najbardziej © 
czy wiście niepewnym żywiołem wśród opozycji to 
— komuniści. Nie posladają om żadnej [injL żadne- 
go programu parlamentarnego i żyfa z demagogji 
i bezsilnego wymyślania... Wchodzi tedy opozycja 


Straszna $mi 


do obecnej sesji bez programu, jedynie agrariusze 
niemieccy zamierzają zbliżyć się da stronnictw rzą- 
dowych czeskich, a właściwie do aprarjuszy czes- 
kich może w imię wspólnych ceł zbożowych i dro- 
żyzny chleba... 

Kongres PPS wywołał i w prasie czeskiej nic- 
tylko sprawozdania z obrad | piękne przemówie- 
nia tow. Soukupa ale „Pravo Lidu“ przyniosło tak- 
że piękny artykuł o Akademiji „niedzielnej, która 
wspomniane pismo nazywa „międzynarodową ma- 
nifcstacją”. Pozatem prasa przynosi komentstze a 
stosunku PPS do rządu, do mniejszości narodo- 
wych itp. Jako echo kongresu PPS należy także 
zarejestrować głos naszych polskich towarzyszy 


ze Śląska czechosłowackiego. którzy przywiązu- 
ją ūużą wagę do słów, wypowiedzianych przez 
tow. Dr. Soukupa na Akademii kongresowej, iż 
czescy towarzysze w rządzie i poza nim pomagać 
będą polskiej mniejszości w osiągnięciu słusznych 
żądań kułuralnych i politycznych. Bardzo sympa- 
tycznie tow. Soukup kreśli sytwetkę tow. Daszyń- 
skiego. 

Pogłoski o Ł zw. „Unii czasko - polskiej" kol- 
portowane w Polsce w prasie endeckiej, chadec- 
kiej, a także i piastowskiej, nie wywołały w prasie 
tutejszej należytego echa. Comawda pisma wszyst- 
kich kierunków przyniosły artykuły w tej sprawie 
ale ocena tego projektu p. Debskiegn wypadła har- 
dzo wstrzesniężliwie. Nawet pisma socjalistyczne, 
nailepiej dła Polski usposobione, wyrażają ciche 
wątpliwości co do projektu. leszcze dużo wody u- 
płynie, zanim projekt będzie mógł choć częściowo 
być zrealizowanym.. Ci bowiem w Polsce, którzy 
zachwycają się tym projektem, zapominają o wielu 
punktach spornych, istniejących między Polską a 
Czechosłowaoją, zapominają. że między Pragą a 
Warszawą leży Cieszyn, że konkurencja przemy- 
słu szczególnie tkackiego wymaga bardzo dokład- 
nego rozejrzenia się w sytuacji aby nie szkodzić 
własnemu przemysłowi. Ale o tej tak ważnej spra- 
wie napiszę dokladniej jeszcze kicdyindziej. 


Adam Wełtawski. 


ré pracownika kolejowego w Sędziszowie 


pod kołami pociągu pospiesznego 


Z Tarnowa piszą nam: Jeszcze nie minęło wra- 
żenie strasznej śmierci taw. Jana Owsiańskiego 
pod kołami pociągu w dniu 31: grudnia z. r., kiedy 
zaszedł nowy, równie wstrząsający wypadek. — 
W piątek wieczorem Jan Daniel, pracownik war- 
sztatów kolejowych w Tarnowie, przyjechawszy 
pociągiem robotniczym do Sędziszowa, szedł to- 
tem kolejowym do domu. Kiedy mu koledzy zwró” 
cili uwagę, by się usunął przed zbliżającym się po” 
ciągiem, zamiast na lewo usunął sie na prawo, a 
w tym momencie najechał go pocląg pośpieszny, 
zdążający do Krakowa. Daniel osierocił żonę i dwo- 
je dzieci. Śmierć poniósł tuż przed domem, w któ- 
rym mieszkał. Straszne sceny odbywały się kiedy 
żonę I dzieci zawiadomiono o wypadku. Daniel pra- 
cował przy kolei od 1923 raku, był pracownikiem 
nieetatowym stałym. 


Los, jaki spotkał Daniela, dotknął już wielu pfa- 
cowników kolejowych z Tarnowa, mieszkających 
daleko wzdłuż linii kolejowej od Krakowa do Rze- 
| szowa. W Tarnowie daje się niezmiernie odczn= 
wać brak mieszkań. Na 1300 pracowników we war- 
sztatach kolejowych w Tarnowie Zarząd kolejowy 
wybudował mieszkania zaledwie na 200 rodzin. — 
Mimo usilnych próśb t delegacyj. nie przystępuje 
się do budowy domów inieszkalnych. Pracownicy 
gniją w wilgotnych I bardzo szczupłych mleszka- 
niach, gniotą się w jednej ubikacji we trzy rodziny, 
a magistrat zamiast pomyśleć o budowie mieszkań, 
wyrzuca niepotrzebnie pieniądze na inne cele. Tak 
dzisiaj troszczy się o robotnika nasza rodzima bur- 
żuazja polska! Bolszewicy są daleko 1 wojną Pol- 
sce nie grożą, a zatem panowie robotnika już nie 
potrzebują... 


ANGELIKA BAŁABANOWA 


Jakim Mussolini jest 
w rzeczywistości 


Nikt nie jest bardziej powołany do opowiadania 
o „karierze* Mussoliniego, jak Bałahanowa „Ange- 
dicima“, ho tak Ją zwą robotnicy włoscy, Ignacy do 
tej porywającej mówczyni z miłością i ubóstwiają- 
cy ią, bo żyje od r. 1900 we włoskim ruchu mbot- 
riczym. Pa otrzymaniu stopnia doktorskiego i stu- 
djach we Berlinie i Łipsku udała się Bałabanowa 
do Rzymu, gdzie studjowala u Antoniego Labriola. 
Wkrótce wstąpiła do partji socjalistycznej I po kil- 
ku latach stała się najsławniejszą mówczynią w 
partii włoskiej. Pełna nantiętnego entuzjazmu i 
bezgranicznego poświęcenia dla sprawy robotni- 
czej, znalazła się w swym żywiole we Wloszech, 
kraju porywających mów i płomiennego wniesie- 
nia. Najpierw zajmowała się agitacją wśród wlos- 
kich robotników sezonowych, przenoszących się 
z miejsca na miejsce, do których skutkiem tego 
propaganda socjalistyczna mogła dotrzeć tylko z 
trudem! Na jednym z owych objazdów agitacyi- 
nych poznała Mussoliniego i w poniższem opowia- 
daniu kreśli postać tego zdrajcy proletariatu. De- 
zerter z Lozanny zoslal wszecływładnym premie- 


rem włoskim | dyktatorem, którego ręce zwalane 
Są krwią. którego nazwisko otoczone jest zgrozą 
i hańbą. A prosta kobieta która razem z nim rc- 


dagowała dziennik partyjny, do dziś służy według 
swych przekonań sprawie socjalizmu, klasy robot- 
niczej i międzynarodówki z namiętną ofiacnością. 
W czasie wojny Bałabanowa udała się do Szwaj- 
carji i zostala przywódczynią ruchu lewicowo-so- 
€jalistycznego w całej międzynarodówce. Potem 
pojechała do Rosji i była pierwszą sekretarką mię- 
dzynarodówki komunistycznej. Nie mogąc pogo- 
dzić się z przywódcami moskiewskimi, opuściła 
Rosje. W każdym razie, prosta ta kobieta docho- 
wała wierności prołetarjatowi, podczas gdy tchórz, 
który wyszedł z nizin proletariackiej nędzy, jest 
dziś gnębiciełem ruchu robotniczego, jest czło- 
wiekiem, na którego cały Świat patrzy ze wstrę- 
tem. 

Poniższe opowiadanie Bałabanowej zaczerpnę- 
liśmy z wiedeńskiej „Arbeiter-Zeitung": = 


Poznałam Mussoliniego w roku 1906 na pewnym 
odczycie, który wygłosiłam dla włoskich robotni- 
ków sezonowych w Lozannie. Mussolini, podów- 
czas młodzieniec 22 lub 23-letm, zwrócił moją uwa- 
ge przez to, że wyglądał szczególnie wynędzniały 
i potrzebujący pomocy. Już wtedy miał on jakieś 
niespokojne i niestałe spojrzenie jakie mają czesto 
ludzie dziedzicznie obciążeni Pomyślałam sabie: 
Niezwykle wynędzniały proletarjusz! i zapytałam 
go, kim jest i skąd pochodzi. Mussalini opowiedział 
mi, że zdezerterował z Włoch, ponieważ nie chciał 
sławić się do służby wojskowej. Żył wówczas w 
najokropniejszej nędzy. i towarzysze włoscy, mu- 
rarze i robotnicy drogowi, żyjący w Lozannie, 
pospieszyli mu z jak najbardziej ofiarmem wspar- 


ciem. Pewien murarz opowiadał mi wtedy, że z 
niepotrzebnego fartucha swej Żony dał uszyć ko- 
szuię dla Mussoliniego. W ten sposób pomagali 
biedni włoscy robotnicy sezonowi uciekinierowi. 
który pragnął zostać nauczycielem szkoly pow- 
szechnej we Włoszech. ale nie zdobył się też na 
tyle energii. aby wypełnić ten zawód. Mussolini 
jest synem biednego prołetarjusza, kowala z Pre- 
dapio pod Forli w Romagna. Ojcicc Mussoliniego 
był międzynarodowcem; należał jeszcze do pierw- 
szej Międzynarodówki. Sam Mussolmi wzrastał w 
całkowicie socjałistycznem środowisku. Robotnicy 
rolni w jego wiosce rodzinnej byli socjalistami i 
jak nigdy nie czynił nic innego i nie mógł się na 
nic innego zdecydować Jak tyiko na to, co widział 
w swem bezpośredniem otoczeniu — tak też w 
młodości swej został socjalistą. 

Rozmawiałam wtedy z tym biedakiem i opom ła- 
dał mi, że największem jego życzeniem jest, prze- 
łożyć na włoski Kautsky'ega , W dzień po rewo- 
lucji socjalnej”, gdyż mógłby za to otrzymać pięć- 
dziesiąt franków. Aby mu pomóc, zaproponowałam 
mm, że mu dopornożę w tłómaczeniu | za każdym 
razem, kiedy przybywałam do Lozanny, udawa- 
łam się do Mussoliniego i przeważnie tłómaczyłam 
za niego, bo rozumiał wtedy bardzo mało niemice- 
kiego. 

Ponieważ nie miał on żadnego zawodowego sta- 
łego zajęcia, zajmował się lekturą, przedewszyst- 
kiem literaturą francuską, czytał Bianqui'ego ł in- 
nych pisarzy francuskich i całkowicie dostosował 
się do ducha francuskiego. Mussolini wogóle zaw- 
sze miał nadzwyczajną zdolność dostosowywania 


== 
Warszawa, 13 stycznia. 
W dalszym ciągu wczorajszej dyskusji nad pro 
jektem ustawy o stosunkach służbowych 1 auczy- 
CGłeli przemawiali pos. Kordecki, Chrucki, Nowio- 


ki, Pruszyński, Wygodzki i Greiss, poczem obrady 
przerwano. Następne posiedzenie w niątek. 


Wiadomosci polityczne 


SOCJALIŚCI NIEMIECCY PRZECIW 
WSTĄPIENIU DO KOALICJI 

frakcja socjałno-dermokratyczna Reichstagu na 
posiodzeniu, które trwało 4 godziny, powzięła re- 
zolucję, w której oświadcza, że nie widzi podsta- 
"wy do tworzenia aqwego rządu, opartego na wiel- 
kie] koalicji. Jak donoszą z kół parlamentarnych, 
postanowienie to zostało przyjęte dużą większo- 
Ścią głosów. 


—000— 
PRZESILENIE W AUSTRJI 

Definitywna uchwala w sprawie przesłemia ga- 

binetowego zapadnie na dzisiejszem posiedzeniu 

plenarnem klubu / chrześcijańsko-spolecznego. 

Przypuszczają, że gabinet po tej uchwale zglosi 

dymisję. Wybór nowego rządu nastąpi w dniach 
najbliższych. A 


AMNESTJA W BUŁGARJI 

Minister sprawiedłtwości, przyjmując przedsta- 
wiciełi prasy, oświadczył, że natychmiast po ze- 
braniu się parlamentu zajmie się projektem amne- 
stji, obejmującej wszystkich, którzy brali wdział 
w buntach i zamieszkach począwszy od 1923 r. 
Na podstawie amnestii wszyscy emigranci będą 

mogli powrócić do ojczyzny. 

—000— 


HERRIOT PREZYDENTEM IZBY DEPUTOWA- 
NYCH 
Prezydentem francuskiej Izby wybrany został 
Herriot 300 przeciwko 24 głosom. Centrum j pra- 
wica wstrzymały się od glosowania. 
—000— 


GROŻBA UPADKU RZĄDU BRIANDA 

W kołach Izby deputowanych decyzje powzięte 
przez komisję fifansową nie zostały uznane jako 
objaw wrogi względem rządu. Według panującej 
w kuloarach opinii komisja chciała zaznaczyć, że 
skłania się ku metodzie zdającej się być bardziej 
zgodną z tradycją. W kuloarach uważają za rzecz 
możliwą, że w razie niedojścia do skutku porozu- 
mienia z Doumerem komisja uzna kontrprojekt kar- 
tehu za podstawę do dyskusji, wprowadzając ewen- 
tualnie do tego projcktu niektóre postanowienia 
projektu rządowego. przyczem Doumer otrzymał- 
hy oczywiście prawo przedstawienia tego projektu 
Jzbie. 


KRONIKA 


Kraków, 14 stycznia. 
Lotn'ctwo w zimie 

Polska Linja Lotnicza donos!: 

Wszystkie towarzystwa Środkowa-europejskie, 
a to: niemieckie, austrjackie, jak i węzierskie, 
wslrzymały na okres zimowy całkowicie ruch na 
swych linjach. 

To postanowienie wspomnianych linj me od- 
straszyło Polskiej Linji Lotniczej Aerołot, od pro- 
wadzenia rdw na swych linjach, w takim roz- 
miarze, jak ! w lecie. 

Dla utrzymania ruciu na wszystkich swych H- 
njach, skłoniły PLL niżej naprowadzone motywy: 

1) Możność wykazania, że nawet przy bardzo 
zlych warunkąch atmosferycznych obszar Rze- 
czypospolitej Polskie] nadajc się w zupełności do 
przeprowadzenia regularnej komunikaci także i 
w porze zimowej. 

Fakt ten będzie korzystnym argumentem dla 
spowodowania Anglii do przeprowadzenia swej 
linji Londyn—lnxte przez terytormm  Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, a nie przez niemieckie względnie 
Czeskie. 

2) PLL chce doświadczenie, nabyte w uble- 
głym roku 19241925 podczas zimowego oùlatywa- 
nia odcinka Warszawa—Oxdańsk, odpowiednia u- 
zupelnić i na innych swych odcinkach, oraz wgra- 
wić do tego personal latający i przyziemny, zna- 
cznie od ubiegłego roku powiększony. 

3) Konieczność utrzymania ze względu na pres- 
tige Rzeczypospolitej Polskiej jednej dotychczas 
naszej linii zagranicznej Kraków—Wiedeń, która 
dzis Jest jedyną czynną linja także I na terytorjum 
Rzeczypospołitej Austriackiej, ponieważ obydwa 
tam znajdujące się towarzystwa węgierskie, fran- 
cusko-rumeńskie „Ckina* | austrjackie ruch za- 
stanowiły. 

Z jakiemi trudnościami walczy Polska Lina 
Lotnicza, niechaj będzie ta okoliczność dowodem, 
że na najciększej linji Kraków Wiedeń lata się 
250 kim. przez terytorjam czeska-słowackie bez 
żadnych wiadomości meteorologicznych. 

Dalsze trudności przy obecnym stanie powietrza 
(mgły, śnieżyce, zadymki, deszcze) stwarza brak 
dotycliczas dostatecznie wydoskonalonych techni- 
cznych urządzeń, jęko ta: niemożność zamiany w 
powietrzu kół na plozy i odwrotnie, brak przy- 
rządów nawigacyjnych. wskazujących położenie 
samolotu przy przelocie we mgle, chmurach, śnie- 
życy itp 

Mimo to zdałano osiągnąć na linjach PLL regu- 
Jlarność ponad 60% wynoszącą przy Ścisłem za- 
chewaniu przepisów wydanych przez minister- 
stwo kolei I dla eksploatacji zimowej, toteż nie- 
szczęśliwych wypadków nie było. 

mL 

STYPENDJA DLA LEKARZY Z nkazji pierw- 
szej rocznicy otwarcia szpitala rakowskicj gmi- 
ny izraelickiej rozdała Rada wy<naniowa dwom 
lekarzom praktykantorn, naukowo orzy szpitalu 
tym pracującym, stypendja po 19) zł. miesięcznie. 


cię, nietylko powszechną umiejętność dostosowy- 
wania się Włocha, ale znacznie więcej, zdolaość 
dostosowywania się nerwowego czlowieka, skłon- 
nego do przeskoków. 

> _ 

Wydawaliśmy od początku stulecia w Lugano 
gazetę socjalistyczną, która wychodzi dziś jeszcze: 
„L'Avvenire del Lavoratore" (przyszłość rcbotni- 
cza); okolicznościawo współpracowali av tej gaze- 
<i: Serra, Cabrini, Delta Valle i Ja Mussolini za- 
Czął pisywać także do tej gazety, nadsyłał nam 
przeważnie artykuły antyklerykalne I antymilita- 
iystyczne; jego antyklerykalizm był bardzo pier- 
wotny, nie chodziło mu o naukowe oświetlenie 
problemów relizijnych, lecz o zwykłą propagandę 
przeciw klerykalizmowi. Napisał on też wtedy bro- 
szuro w której próbował udowodnić, że bóg nie 
istnieje. I jest to jeden z najdziwniejszych żartów 
historji, że broszura la jest obecnie zakazana we 
Włoszech premjera Mussoliniego... 

Pa kilku latach, w r. 1909 luh 1910, Mussolini po- 
wrócił po amnestji do Włoch: udał się w swe stro- 
ny rodzinne i został tam redaktorem tygodnika 
partyjnego, „Lotta di Classe" (walka klasowa), je- 
dnego z pośród dwustu tygodników partyjnych 
jakie podówczas istniały we Włoszech. Zapraszał 
mnie częściej na odezyty w swym okręgu; i tak 
mialam raz mówić w Forli o komunie. Zgroma- 
dzenie, na które przybylam, była bardzo burzllwe. 
Chłop! posładający rolę należeli podówczas w tej 
okolicy do partii republikańskiej, robotnicy rolni 
byli wszyscy socjalistami, | to przeciwieństwa bar- 
dzo żywo uwydatniło słę na zgromadzeniu. Re- 


publikanie usiłowali zakłócić mój odczyt w ten 
sposób, że w pewnej austerji (gospodzie) w pobliżu 
łąki, na której przemawiałam, grali w kręgle. To- 
warzysze uważali to za prowokację | bardzo się 
denerwowali. Mussolini był strasznie podniecony. 
Ja nie dałam się wyprowadzić z równowagi i prze- 
mawlałam dalej. Po wykładzie Mussolini ze drże- 
niem zawiadomił mnie. że jest jeden ranny; pe- 
wien robotnik zranił jednezo republikanina. Pod- 
niecenie Mussoliniego zrobiło na mnie wtedy wra- 
żenie, że powstało ono nie z poczucia cdpowie- 
dzlalności za następstwa starcia, ale z osobistej 
trwogi przed tem, co teraz mogło nastąpić. Poje- 
chaliśmy razem na kolej. Mussolini upewnił się, 
czy strzegą nas karabinjerzy (żandarmeria): wóz 
z karabinierami znajdował się przed nami, a nawet 
do naszego wozu wsiedli karabinierzy. Ledwie ru- 
szyliśmy z miejsca, kiędy padł strzał. Był on prze- 
znaczony dia nas, Jednak oddano go do pizrwsze- 
go wozu, w którym siedzieli karabinierzy. Musso- 
lini przeraził się okropnie i prosił mnie blagalnie, 
abym nic odjeżdżala, że on teraz mie może sam 
zostać, Że może nastać stan wyjątkowy. Oświad- 
czyłam Mussoliniernu, że nie mozę pozostać, gdyż 
następnego dnia jest 1 maj i muszę przemawiać w 
innych miejscowościach. Ale Mussolini przyszedł 
na dworzec kolejowy i próbował powstrzyinać 
mnie od odjazdu. Wreszcie mogłam odjechać, sko- 
ro inni towarzysze przyrzekii mi przed Mussoli- 
nim, że go nie zostawią samego i że bezustannie 
będą wokół niego. 
(Ciąz dalszy nastąpi). 
—000— 
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REDUTA PRASY Syndykatu dziennikarzy kra- 
kowskich, jak wiadomo, odbędzie się 1 lutego br. 
w salach Starego Teatru. Reduta zapowiada się 
doskonale, a dochód z niej przeznaczony jest na 
wdowy i sieroty po dziennikarzach, oraz na fun- 
dusz dla bezrobotnych. Tegoroczna reduta hędzie 
nuala skromne rozmiary, a publiczność bez wieł- 
kich kosztów będzie mogła spędzić mile godziny 
zabawy. Ceny biletów wstępu są hardzo niskie, 
co udostępni wszystkim sieran branie udziału w 
pięknym tradycyjtym balu. 


OD ROBOTNIKÓW SZEWSKICH ZATRUDNIO- 
NYCH W OKRĘGOWYM ZAKŁADZIE MUNDU- 
ROWYM W KRAKOWIE, otrzymujemy następu- 
lace pismo: W nunierze 2 „Wolnego Slowa“ z dnia 
11 stycznia, polawił się artykuł pt. „Zbrodnicza go 
spodarka w okręgowym Zakładzie mundurowym 
w Krakowie” pelen zmyślonych zarzutów. Autor 
artykułu wspomnianego, nie ma żadnego pojęcia a 
stosunkach | warunkach pracy w zakładzie mun- 
durowym lub też Świadomie pisze nieprawdę. W 
interesie tei ostatniej, robotnicy zmuszeni są spro- 
stować następujące zarzuty: 1) Co do przędzy 
szewskiej w Wości 4.000 kg., to nie została ona 
przez mitisterstwo S. W. zakupioną, lecz pozosta- 
ła po rządach austrjackich Jako wyrób wolny 
nie nadaje się przędza ta do użytku. 2) Magazyn 
podręczny fabryki obuwia zatrudnia (chwilowo) 5 
pracowników wraz 2 tnżynierem, a nle 15 ludzi, 
jak fałszywie twierdzi „Wolne Slowo“, 3) W za- 
kladzie pracują wszyscy gdyż pracy jest dość. Nie 
prawdą jest, by „falanga szewców, kręciła się po 
magazynie nic nie robiąc". Co do kwestji 1.000 par 
trzewików, których rzekomo było brak, to sprawa 
przedstawia się w ten sposób, że wydano przez 
poinyłkę podwójne zlecenie na jedną ! tę samą 
pracę. 5) Nieprawdą jest jakoby robotnicy pobie- 
fali płace „za to, czego nie zrobi“, Robotnicy 
pracują od sztuki t pobierają płaca za wykończone 
sztuki oddane do magazynu. 6) Co do sprawy pie- 
niędzy ściąganych tytułem Kary, to pieniądze te 
stanowią fundusz nadzwyczajnej pomocy, udzłeła- 
nej robotnikom w czasie choroby. Funduszem tym 
rozporządza dowództwo OZM w porozumieniu z 
robotnikami 

Robotnicy stwierdzają, że wszelkie zarzuty sta- 
wiane w poprzednich artykułach , Wolnego Slo- 
wa“ komendantowi OZM p. Hanausekowi oraz kpt. 
Stefańskiemu pozbawione są wszelkiej podstawy, 
Spełniam oni swe obowiązki zgodnie z fntemesem 
skarhu wojskowego I ku zadowoleniu pracowni- 
ków. 

Robotnicy przypuszczają. że artykuły „Wolnego 
Slowa" w sprawie OZM nie są dyktowane troską 
o interesy państwa, w tym wypadku wcale na 
szwank nle narażone, lecz są inspirowane przez 
wlascicieli prywatnych fabryk obuwia, klórzy pra- 
gna zniszczyć warsziały zakładów umundurowa- 
nia by następnie saml mogli otrzymać roboty w 
Zakładach tych wykonywane i czerpać kosztem 
państwa sute zyski, 


LECZENIE RADEM. Dzięki inicjatywie Krakow- 
sklego Instytutu dla leczenia radem uzyskał Kra- 
ków nowe udogodnienie lecznicze dia mniej zamoż- 
nych chorych. W oslalnicl czasach przyjeźdża do 
Krakowa z calej Polski coraz więcej chorych, szu- 
kających wyleczenia przy pomocy radu. Chorzy 
cl musieli dla braku funduszów, potrzebnych na po- 
byt w drogich lecznicach czekać nieraz tygodnia- 
mi, aż znależji przyjęcie w przepełnionych szpita- 
lach I klinikach. Obecnie dzięki uczynności znane- 
go ginekologa p. dra Brunona Woyciechowskiego, 
właściciała Domu Zdrowia. otwarty został w jego 
lecznicy przy ul. Siemiradzkiego 1 specjalny od- 
dział dla chorych, leczonych radem, gdzie koszt por 
bytu i utrzymania dla chorych Il klasy łącznie z œ 
pieką lekarską wynosi A zl. dziennie, a więc pra- 
wio to samo, co w szpitalach państwowych. Wo- 
bec tego, że ! koszta zabiegów lekarskich dla cho- 
rych tej kategorii unormownno bardzo nisko, więc 
mniej zamożni chorzy mają obecnie możność lecze- 
nia się radem 2a stosunkowo niewielką opiatą, 
korzystając z komfortu i wygód prywatnoj lecz- 
nicy. 


z KLURU SPOŁECZNEGO. Dziś we czwartek 
o godz. B wieczór odbędzie się w lokalu kdubn Ry- 
nek 32 odczyt p. t. „Rola Polaków na dalekim 
Wschodzie”, który wygłosi p. Tadeusz Szykiewicz. 
Preiegent bawił szereg lat na Syberii | w Chinach 
1 na podstawie własnych spostrzeżeń j przeżyć — 
przedstawi między inneini możliwość ekspansji ham- 
dlowej polskiej i życie koloni! polskich na Dalekim 
Wschodzie. Wstęp dla członków klubu wałny, dla 
gOŚCI 1 zł. 


„KANADA, KRAJ PRZYSZŁOŚCI", Na ten io- 
mat wygłosi odczyt z przeźroczami w języku an- 
gielskim prot. W. J. Rose we czwartek 14 bm. w 
sali zakladu zoologi! przy ul. św. Anny 6. Wstąp 
I zł. dla uczącej się młodzieży 50 gr. Początek 
o godzinie 7. - w g 
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3,800.000 zł. na rozpoczęcie budowli w Krakowie, 
celem zatrudnienia bezrobotnych 


Wczoraj o godz. 2 popołudniu odbyła się w dy- | 
rekcji robót pubiicznych w Krakowie konierencja 

w sprawie zatrudnienia bezrobotnych na terenlc 

Krakowa I województwa. W konierencji, której 

przewodniczył dyr. rob. publicznych inż, Dudek, 

wzięli udzial przedstawiciele wladz miejscowych, 

Uniw. Jagiell.. Akad. górniczej, Akad. sztuk pięk- 

nych, oraz delegaci ministerstwa robót publicz- 

nych I min oświaty. 


Przedstawiciele władz warszawskich informo- 
wali się o stanie bezrobocia w okręgu krakow- 
skim, poczem ustalono program podjęcia robót, 
aby zatrudnić hezrobotnych. Uchwalono zażądać 
860.000 zł. na najkonieczniejsze budowy gmachów 
wyższych uczelni, zaś 3 miljony zł, przy uwzględ- 
nieniu zatrudnienia bezrobotnych, na terenie sa- 
mega Krakawa, tylko w dzlale architektoniczno- 
budowlanym w samym Krakowie. 


Afera aresztowanych dyrektorów banku 


Jak się dowiaduiemy, dyr. FHippi oraz drugi | 
dyrektor Polskiego Banku Przemysłowego Wiliń- 
ski 1 wicedyrektor tegoż banku Winiarz leszcze 
w sierpniu 1924 roku otrzymali dymisję, z powo- 
du ujawnienia pewnych nledoktadności przez radę | 
nadzorczą tegoż banku. Dyrektor Filippl, lako 
„awpływawy”, wylodnał u członków Rady nad- 
zarczej. ża tylka poprzestano na wytoczeniu dys- 
cypilnarki wszystkim irzam dyrektorom | wyda- 
leniu Ich bez emerytury z trzymiesięczną odpra- 
wą. Dochodzenia dyscyplinarne dotąd nie zostały 
ukończone, doplera sąd wyręczył hank w tej spra- 
wie. Filippi otrzymał natychmiast po dymisji ren- 
towną posadę w cementowni w województwie 
krukowsklem, a celem nabrania st wyjechał na 
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OCZYSZCZALNIA MIEJSKA NA DAJWORZE 
JEST NADAL CZYNNĄ. W roku 1925 korzystało 
z Oczyszczalni 54.740 osób, rekrutujących się glór 
wnie z bezdomnydi nocujących w schronisku 
Braci Awertów i przytulisku dla bezdomnych a- 
bok Oczyszczalni. Oczyszczalnia udziela kąpieli 
tuszowych i przeprowadza dezynfekcję ubrań O- 
sób kąpiących się darmo. Nadto każdy kąplący się 
otrzymuje mydlo do kąpieli bezpłatnie W roku 
bieżącym Oczyszczalnia będzie przeniesioną na 
Zablocie 1 odpowiednio do coraz większej liczby 
z nioj korzystających powiększoną. 

w ŁAŹNIACH MIEJSKICH przy ul. Karmelio- 

„kiaj.41 | w Podgórzu przy uł. Rejtana 4, ceny ką- 
pieli pozostały niezmienione. W roku 1925 z łaźni 
przy ul Karmelickiej korzystało 23,630 osób, z 
laźni w Podgórzu 15.528 osób. Niskie ceny (spe- 
cjalne zniżki dla uczniów i słuchaczów uniwersy- 
tutu) umożliwiając nawet najuboższym korzysta- 
nie z łazien. 

ZJAZD DELEGATÓW ZWIAZKU OFICERÓW 
REZERWY akręzu krakowskiego odbędzie się w 
niedzielę 17 bm. w Krakowie. Obrady rozpoczną 
się o godz. 4 popołudniu w sali Kasyna ofic. przy 
ul. Zyblikiewicza |. Na porządku dziennym między 
innemi sprawa redukcji armji i przysposobienia re- 
zorw, oraz referat dyskusyjny posła Jana Jedyna- 
ka na temat: „Rola oficera rezerwy w dzisiejszej 
sytuacji państwa“. W obradach powyższych prócz 
oficjalnych delegatów brać udział mogą wszyscy 
oficerowie rezerwy. Komitet Zjazdu zaprasza nzd- 
to wszystkie bratnie organizacje b. wojskowych, 
oraz przedstawiciel władz wojskowych, rządo- 
wych i samorządowych, 

Z KRAKOWSKIEGO KOŁA TOWARZ. NAUCZ. 
SZKÓŁ ŚREDNICH I WYŻSZYCH. Walne Zgro- 
madzemie Kola odbędzie się w sobotę d. 16 stycz- 
nla b. r. o godz. 7 wieczór w sali Nr. 39 Collegi 
Novi. Parządek dzienny. 1) Odczytanie protokołu 
z ostatniego Wałnego Zgromadzenia, 2) sprawa- 
zdanie sekretarza, 3) sprawozdanie skarbnika 4) 
sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 5) dyskusja rad 
sprawozdaniem Zarządu, 6) wybór nowego Zarzą- 
du, 7) wnioski i zapytania. 

RUCH LUDNOŚCI W LISTOPADZIE 1925 R. 
W ciągu miesiąca listopada 1925 zawarto w Krako- 
wie małżeństw 177 (w październiku 170), w tem 
Chrześcijańskich 160 (150), żydowskich 17 (20). — 
Urodziło się żywo dzieci 390 (384), Ślubnych 310 
(299) nieślubnych 80 (85), w tem z małżeństw ży- 
dowakich rytualnych 25 (29). Wśród żywo usodzo- 
nych było chlonców 212 (201), a dziewcząt 178 
(183). W tym samym okresie czasu zmarło w Kra- 
kowie osób 307 (302) — miejscowych 209 (209). 
abcych 98 (93). Liczha zmarłych w szpitalach wy- 
notiła osób 170 (154). Z przyczyn Śmierc: najwię- 
cej przypada na gruźlicę (54), chorohy organiczne 
serca (43) | nowotwory (33). Wśród zmariych było 
chrześcijan 256 (w październiku 244), a żydów 51 
(w paźdz. 59). 

PODROŻENIE TUTEK. W ostatnich dniach ia- 
bryki tutek, podniosły ceny swoich wyrobów o 15 
procent. Podwyżkę tłumaczą zdrożeniem r:apleru, 
oraz bibułek, sprowadzanych z fabryk zagranicz- 
nych. 


kurację do Nicei, skąd powrócił wprost do św. 
Michala. Wiliński został dyrektorem illil Banku 
Gospodarstwa Krajowego w Katowicach, a Wi- 
niarz po dłuższem starantu o przyjęcie do banku 
otrzyunał posadę kontrolora tych banków prywat- 
nych, które korzystają z gwarancji państwa Na 
tem stanowisku Winiarz podczas kontrol w Jed- 
nym z banków poznańskich spotkał się z oporem 
ze strony tego banku, który zarzucił . mu Jego 
sprawki, jako wicedyrektora Polsklego Banku 
Przemysłowego w Krakowie 

Sędzia ślectczy Pelczar przeprowadza w dal- 
szym ciągu przesłuchanie urzędników banku. a 
wczoraj odbyła się konironłacja aresztowanych 
dyrektorów z poszczególnymi świadkami. 
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PODOBNO TYTOŃ ZNOWU PODROŻEJF. Jak 
słychać. monopol tytoniowy nosi się z zamiarem 
ponownej podwyżki cen sort tytoniowych, papie- 
rosów i cygar. Podwyżka ta ma wynosić akoło 20 
procent, Jaka powód podwyżki podaja się podro- 
żenie surowca zagranicznego. 

ARESZTOWANIE SZPIEGA WOJSKOWEGO. 
Jak słychać, władze wojskowe aresztowaly w jed- 
nym z oddziałów korpusu krakowskiego, pewnego 
szeregowca, który miał uprawiać szpiegostwo na 
rzecz ościennego państwa. Aresztowany osobnik 
zostal przewlezicny do Krakowa | osadzono go 
w aresztach wojskowych na Montelupich. Afera ta 
przybiera wielkie rozmiary. 

SPRAWA ŁASIŃSKIEGO, b. prezesa krakow- 
skiego oddziału Najwyższej Izby kontroli państwa, 
przeciw któremu toczyło się śledztwo o zbrodnię 
nadużycia władzy urzędowej, znajduje się checnie 
w prokuraturze. Jak słychać, wkrótce ma być Ła- 
sińskiemu doręczony akt oskarżenia. 

PIERWSZA KADENCJA SĄDÓW PRZYSIĘ- 
GŁYCH w bieżącym roku, rozpocznie się w ponle- 
dzialek dnia 15 lutego w sądzie oktęgoawym kar- 
nym w Krakowie. Losowanie sędziów na tę kaden- 
clę odbędzie się dziś we czwartek pod przewodnio- 
twem prezesa sądu Pelza. Na lutową kadencję wy- 
znaczonych zostało dotąd sześć rozpraw, £ tego 
dwie o zbrodnię rabunku i cztery o obrazę czci po 
pełnioną drukiem. Między innemi, oskarżona jest 
Helena Maślańczuk o zbrodnię rabunku w kanto- 
rze Safira przy płacu Dominikańskim, 

W KRAK. TOWARZYSTWIE TECHNICZNEM 
{uL Straszewskiego 28 II.) odbędzie się w piątek 
15 stycznia o godz. 7 wieczór zebranie, na któ- 
rem p. inż. Jan Czerwiński wygłosi „Sprawozda- 
nle ze ziazdu delegatów zrzeszeń technicznych 
we Wilnie". Qoście mile widziani. 

DWA WIELKIE POŻARY. Dnia 12 bm. o godz. 
23 wybuchł pożar w składzie koral! kauczukowych 
Joela Oppenheima przy ul Stradom L 14. Pożar po- 
wstał skutklem pozostawienia ognia w żelaznym 
Diecyku. od klórego z powodu silnego rozgrzania 
Zajęla się stojąca obok paczka a następnie pudełka 
drewniane z karalami i paczkl. Ogień straż pożarna 
zlokalirowała. Szkoda okolo 3000 zł. 

Wczoraj popołudniu w realności p. Janiszewskie- 
go przy ul. I. Lea 1. 96 na Nowej Wsi, powstał 
pożar wskutek wadliwej budowy komina. Ogień 
Strawił doszczętnie dach kryty papą. — Wezwane 
straż pożarna ogień złokałizowała. Szkoda wynos! 
3000 złotych. 

ODEBRANA OD ZŁODZIEJA BIELIZNA, W I 
komisar]acie policji przy ul. Starowiślnej zdepodo- 
wano mokrą bleliznę, a mianowkie: 1 poszwę bia- 
lą ma pierzynę, I prześcieradło białe na łóżko, 3 
poszewki z poduszek (aśków) 1 białą bluzę dam- 
Ską z literami H. P., pochodzącą z kradzisży ua 
szkodę nieznanego właściciela. Blellznę oglądnąć 
można w I komisariacie, w godzinach urzędowych. 

NAGŁY ZGON NA DWORCU KOŁEJOWYM. 
Wczaraj około godz. 1215 zmarł nagle na dworcu 
osobowym w Ktakowie Perec Schien, kupiec z 
Tarnobrzega, lat akoło 65. Zwłoki przewieziono 
w kinaz, 


REDUTE SPORTOWA z kotyljonem urządza 
dnia 16 stycznia kłub sport. handi. „Biękitni* pod 
protektoratem kupców krakowskich w sai Tow. 
Techuicznego, ul. Straszewskiego 28. Pozostale 
zaproszenia wydaje firma Małop. Zakład Odzieży, 
Szczepańska 3. 

KRADZIEŻ MASŁA. Na szkodę Jana Chrnieta, 
rolnika w Wawrzeńczycaci pow. Miechów, sira- 
dzono dnia wczorajszego w Krakowie w ulicy Mo- 
giłskiej z wozu kosz z 28 kg. masła desarowego 
wartości 150 zł, 

WŁAMANIA. Agata Nowak, zam. Łobzowska 
16, doniosła do molicji, że dnia 12 bm. w godzi- 
nach przedpoludniowych skradziono jej z niezam- 
kaiętego mieszkania kostium popielaty i lakierki 
łącznej wartości 200 zł. — Również tego dnia we 
wczesnych godzinach poramnych skradziono z 
droguerji Franciszka Jachu w rynku podgórskim 
przez wybicie szyby w oknie wyroby kosmety- 
czne wartości 210 zł. 

ARESZTOWANIE WŁAMYWACZY STRYCHO- 
WYCH. Organa Ekspozytury Śledczej w Krako- 
wie przytrzyinaly Piotra Romaniuka lat 25, z Kra- 
kowa znanego włamywacza za kradzież bielizny 
ze strychu na szkodę Jadwigi Koszykowej, zamie- 
szkałej przy ul. Retoryka l. 23, wartości 600 zł. 
Część skradzionej bielizny, którą zakwestjonowa- 
no w posiadaniu Romaniuka i paserom oddan> po- 
szkodowanej, zaś Romaniuka odstawiono do uresz- 
tów sądowych. — Dnia 12 bm. aresztowano na go- 
rącym uczynku usiłowanej kradzieży z włamaniam 
do strycliu w realności przy ul. Mikołajskiej L 12 
niejakiego Andrzeja Kowalczyka lat 18 z Krako- 
wa, notowanego już poprzednio za podobne kre- 
dzieże. Na strychu tejże realności znajdowała się 
bielizna, będąca własnością lokatorów, wartości 
600 złotych. Kowalczyka przy którym znalezloa 
narzędzia złodziejskie, odstawiono do aresztów po- 
licyjnych. 
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TELEGRAM. Mamy zaszczyt zawiadomić, M 
z dniem 14-ego stycznia 1926 r. został otwarty w 
Krakowie przy ulicy Slawkowskłej L, 9 (obok 
Grand Hotelu) pod Pma „Renalssance* salon Iry- 
zjerski dla Puń | Panów, pod kle.ownictweni w là- 
ścicieli znanej Frmy Łabużek: Adama Rzewskiego, 
S, Niedzielsk ego | Bolesława Rutkowskiego. Za- 
kład urządzony z nadzwyczajnym komiortem. Næ 
dyskretne zablegi jak farbowanie włosów, masaż 
twarzy, co jest naszą specjalnością, są osobne 
gabinety z dziennym światem, co jest bardzo waż- 
nem do uzyskania naturalnego koioru włosów. — 
Która z Pań chce mieć prawdziwie pięknis ostrzy- 
żoną | ondulowaną głowę, proszę udać się do na- 
szej firmy. 
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TEATRY I KONCERTY 
Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś na 
przedstawieniu szkolnem „Trójka hultajska* Ne» 
stroya. Początek wyjątkowo o godz. 7. Jutro „Kor 
bieta." Edmunda Guiraud z p. Bednarzewską w 
roli głównej. W sobotę wchodzi na afisz z p. Bry- 
dziński w roli tytułowej Tadeusza Rittnera „Don 
Juan". w którym poeta traktuje nieśmiertelny pro- 
blem legendy spopularyzowane] ostatnio w jej loc- 
mie pierwotnej przez poemat dramatyczny Zorril- 
l. Paralela tych dwu utworów zgoła odmiennych 
w założeniu i wykonaniu, nasuwa sposobność do 
porównań na temat odmiennych koncepcyj i In- 
dywidualności twórczych, zwłaszcza, że wykona- 
wca tytułowej roli w poemacie rittnerowskim le- 
gitymuje się pełną uznana dla swej kreacji sankzą 
ze strony samego autora. W piątek 22 bm. w tea- 
trze miejskim koncert p. Ady Sari. 


Z TEATRU BAGATELA. Zrzeszenie artystów 
przygotowuje arcywesołą farsą „Pan naczelnik, ta 
ja”, która święc.ła tryumty w Warszawie. Główne 
role grają pp. Wernicz, Zbuckd, Briandt, Honiow= 
ski. Premiera w sobotę 16 bm. 


OPERETKA NOWOŚCI. Dziś we *zwartek cie- 
sząca się powodzeniem rewia paryska w 20 odsło- 
nach „Tylko dla dorosłych". W patok uperetka 
„Bziewczę w koszulce”. 

SZOPKA KRAKOWSKA w Muzeum przemy- 
slowem odgrywana jest bez przerwy, ciesząc się 
niezwykłą frekwencją publiczności W ostatnim 
akcie „Szopki“ zjawiają się na scenie nowe figur- 
ki krakowskie, jak chłopak z gazetami, dorożkarz, 
szofer, handełes itp. pełne Życia i ruchu, pomysłu 
Konstantego Krumłowskiego. Doskonała orkiestra 
i chór, nastrojowe kolendy kompozycji prof. Fran- ' 
ciszka Koniora, oraz znakomita recytacja tekstu 
„Szopki" wywołują nieżatarte wrażenie wśród au- 
dytorjum. Najbliższe przedstawienia odbędą się w 
niedzielę 17 bm. o godz. 4 i 6 wiecz. Bilety wcześ- 
niej do nabycia w kasie Muzeum przem. ul. Smo 


lańska. 
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JAK W WARSZAWIE ZAJMUJA SIĘ BEZRO- 
ĽOTNYMI. Jak wiadomo, magistrat warszawski 
iodwyższył cenę biletów trammwalowych o 5 gr. 
14 15 na 20 gr.), przeznaczając dochód z tego źró- 
dia na roboty dla pozbawionych pracy. Z uzyska- 
iych funduszów magistrat zatrudnia 2.500 ludzi, 
r zeważnie przy robotach ziemnych, które mimo 
wrozów nie zostały przerwane. Bezrobotni zajęci 

' przy zakładach miejskich, przy plantowaniu 
wuntu starych fortów pod nowe wice, przy wy- 
wożeniu gruzów po zburzonym saborze itd. Akcję 
magistratu przyśpieszyło ministerstwo pracy, któ- 
'e wpłynęło na magistrat aby nie przerywał robót 
« bhczonych na akord. 

ZAPIS DLA DZIENNIKARZY. Zmarły przed kil- 
ku miesiącami w Warszawie Maksymiljan Luksem- 
|etrg, właściciel „pasażu Luksemburga“, zapisał w 
lusłamencie jedną ze swych kamienic wspólpraca- 
wmkom „Kurjera Warszawskiego” i „Kurjera Po- 
1ammego". 

POGLOSKI O UCIECZCE LINDEGO. W War- 

zawie krąży pogloska, że były prezes PKO Hu- 

ert Linde wyjechał zagranicę. Jak wiadomo, Lin- 
ile złożył kaucję bipoteczną 350 tys. zł., gdy miano 
xo aresztować w związku z nadużyciami w PKO. 
/ ucieczką tą lączą się pogłoski, że została ia 

aaranżowana przez ludzi. którzy mieli interes w 
tem, aby „urzędowanie“ p. Lindego nie stało się 
przedmiotem rozprawy sądowej. Pisma warszaw- 
«kie dementuią tę pogłoskę i twierdzą, że Linde nie 
opuści Warszawy. 

ZWIAZEK ZAWODOWY NAUCZYCIELI SZK. 
ŚREDNICH powstał onegdaj we Lwowie z micia- 
tywy profesorów szkół średnich, nlezadowo!onych 
4 endeckiego kierunku w Tow. nauczycieli szkół 
wyższych. 

ROZBIÓRKA SOBORU W WARSZAWIE. Po 
ostatnich wybuchach ściana soboru na pl. Saskim 
od strony gmachu sztabu generalnego została moc- 
no uszkodzona. W poniedziałek godz. 11 rano, dzię- 
ki zastosowaniu różnych Środków technicznych 
(niewybuchowych) Ściana ta runęła. Zawalenie się 
lej nie wywołało żadnych szkód. 

W dalszym ciągu dokonywane będą słabe wy- 
buchy, mające na celu wywołanie uszkodzeń poza- 
stałych dwóch jeszcze ścian soboru. Zwalenie ich 
będzie się odbywać również przy pomocy sil te- 
clinicznych. 

ZNISZCZONE SANATORJUM POLICYJNE. — 
W Tartarowie nad Prutem (koło Kołomii) huragan 

'w nocy na I stycznia zniszczył budujące się sana- 
torjum dta policji, Z budynku została kupa gruzów. 
Szkoda dochodzi do 100 tysięcy złotych. 
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Z zagranicy 


CHOROBA CHAMBERLAINA. Bawiący we 
Włoszech sekretarz stanu dla spraw zagranicz- 
nych Chamberlain przybył z Pizy do Rapallo, gdzie 
pozostanie dluższy czas z powodu influenzy, jakiej 
się nabawił podczas ostatniej podróży. Minister nie 
opuszcza łóżka, aczkolwiek przebieg choroby nie 
budzi obaw. 

SPADEK BEZROBOCIA W ANGLJI. Liczba bez- 
robotnych w poludniowej Wadjl sięgająca we wrze- 
Śniu 146 tysięcy osób, spadła obecnie do 84 tys. 
Tę znaczną redukcję liczby bezrobotnych przypi- 
sują lepszym konjunkturom dla handlu i eksportu 
węgla w ostatnich miesiącach roku ubiegłego. Po- 
prawa stosunków na tem polu wpłynie dodatnio 
na ożywienie ruchu w portach. 


OFICEROWIE CZESCY SZPIEGAMŁ „Lidowe | 


Nowiny" donoszą, że w dniu 7 stycznia dokonano 
w dowództwie dywizji w Bańskiej Bystrzycy (Sło 
waczyzna) kradzieży pieniędzy i ważnych doku- 
mentów wojskowych. Po śledztwie aresztowano 
8 bm. naczelnika wydziału wywiadawczego do 
wództwa dywizii kpt. Wrbę i trzech innych ofice- 
rów. Jak słychać, chodzi tu o szeroko rozgałęzio- 
ną akcję szniegowską. ` 

ŁUDNOŚĆ SZWAJCARII. Na zasadzie ostatnich 
obliczeń ustalono, że liczba stałych mieszkańców 
Szwajcarjł wynosi 3,880.320. Liczba domów miesz- 
kalnych wynosi 494,356, zaś liczba gospodarstw 
386.876. 


Instytut dla leczenia radjum 


w Krakowie 
zagiadamia, że od dnia 15 atycznia b. r. przeprowadza 


Rebeu Wyłącznie w Zakładzie „DOM ZDROWIA” 


RADEN 
Kraków, Siemira izkiego |. Zgłoszenia z prowincj! należy 
skierowywać wylącznie pad powyższym adresem. Lekarz 
naczelny przyjmuje łamże od g. %-10 1 ad 3-4. Telefon 67. 
aa’ Specjalny oddział leczenia nowotworów (guzów). 


Rząd stoi na straży ustawy 
o 8-godzinnym czasie pracy 


Warszawa, 13 stycznia (tel. wł. , Naprz.'). Pre- 
mjer Skrzyński przyjał w dniu dzisiejszym delega- 
cję górniczą, w osobach tow. posłów Stafczyka, 
Żuławskiego | Adamka, którzy przybyli do pre- 
mjera w sprawie konfliktu o płace i a nieprzestrze- 
ganle na kopalniach ustawy o 8 godzinnym dniu 
pracy. Po wysłuchaniu wywodów delegacji przed- 
stawiającej faktyczny stan rzeczy. premier Skrzyń- 
ski zapewnił tow. posłów, że sprawa płac będzie 
przez rząd rozpatrywana odnośnie zaś do czasu 
pracy stwierdził z całą stanowczością, że ustawa 
a 8-godzinnym dniu pracy musi być bezwzględnie 
przestrzegana. 


Sprawa pożyczki pod zastaw 
monopolu tyioniowego 


Warszawa, 13 stycznia (teL wŁ „Naprz“). Z 
ministerstwa skarbu półofijałnie komunikują: 
Wobec obiegających prasę a zupelnie nieuzasad- 
ninych poglosek o domniemanych a już jakoby 
osiąguiętych rezultatach rokowań z Bankers Tru- 
stem, zaw!adariają, że wiadomości te nle są na 
niczem oparte. Delegaci Bankers Trust i American 
Tohaco Camp. zajmą się sprawą badań technicz- 
nych, dotyczących obecnego stanu | przyszłości 
rozwojowej naszego monopoku tytoniowego. Je- 
żeli i o ile poglądy ekspertów amerykańskich i 
naszych na ten zasadniczy problemat zostaną 
uzgodnione, wówczas dopiero może hyć mowa o 
iaklejkolwiek operacji finansowej w związku z 
monopolem. 

Warszawa, 13 stycznia (tel. wl. „Naprz.*). Dzi- 
slaj o godzinie 9'20 rano przybyli do Warszawy 
delegaci Bankers Trust, pp. Siehe! | Fisher. Dele- 
gatów powitał na dworcu p, Gustaw Taube, star- 
szy referent ministerstwa skarbu. O godz. 4 de- 
legaci zostali przedstawieni ministrowi skarbu. 


TELEGRAMY 


DEKLARACJA NOWEGO STRONNICTWA 
CHŁOPSKIEGO 
Warszawa, 13 stycznia (tel. wł. .„Naprz.*). Dz} 
siaj stronnicywo chłopskie (Dąbski) ogłosiło swą 
deklarację. Z deklaracji wynika zasada, że dąży 
ono do wytworzenia radykalnego obozu chłopskie- 
fo, a zmierzać do tego będzie jako pierwszy etap 
przez połączenie się z grupą Brylu, Zaznaczyć ra- 
leży, że poseł Hellman, który znajduje się w nowo- 
powstałej grupie, jest tymsamym posłem, który 
zgłaszał się do posła sowieckiego Wojkowa w spra 
wie wypłacenia wyborcom tego posła oszczędao- 
ści złożonych niegdyś przez nich w rosyjskim ban- 
ku włościańskim oraz w sprawie zamówienia u tych 
wyborców 7000 par butów dla armji sowiackizj. 
CZICZERIN ZA PRZYJAŹNIĄ Z POLSKA 
Berlin, 13 stycznia (PAT). Wedhwg doniesień 
„Deutsche Allg. Ztg.* z Rygi, miał Cziczerin pod- 
czas przyjęcia polskich parlamentarzystów w Mo- 
skwie wskazać w przemówieniu na konleczność 
wzajemnej.przyjaźni między Polską 4 Rosją so- 
wiecką. 


REWOLUCJA w BRAZYLJI 
Londya, 13 stycznia (PAT). Donoszą tu o wy- 
buchu rewolucii w Brazylii W stanie San Paoło 
dwa bataliony wojska regularnego walczą z po- 
wstańcami, Wiadze nie wierzą w powodzenie po- 
wstania, 


L ruchu socjalistycznego 


WIEC I ODCZYT TOW. KWAPIŃSKIEGO 
W TARNOWIE 

W środę 6 bm. przed południem na placu przed 
Domem robotniczym w Tarnowie odbyło się 
zgromadzenia poselskie tow. Kwapińskiego. Za- 
gaił tow. Adam Ciołkosz, przewodniczącym wy- 
brano tow. Łacheckiego, sekretarzem tow. Kor- 
czyńskiego. Tow. Kwapiński w przemówieniu 
swem omówił obszernie sprawę reformy rolnej, a 
nedto wybory do Kasy chorych Po przemówieniu 
tow. Kwamińskiego zabierali jeszcze głos tow. Ża- 
rek, Bączek į A. Ciołkosz, poczem jednogiośnie 
uchwalono rezolucję przedłożoną przez prezy- 
dim. Po zgromadzeniu publicznem odbylo się je- 
Szcze zebranie robotników rolnych z okolicznych 
fołwarków. 

Popołudniu w przepelnionej sai Domu robotni- 
czego tow. Kwapiński wygłosił odczyt p. t. 
„Wspomnienia z katorgi". Wieczorem podeimo- 
walo miłego gościa herbatą kolo młodzieży robot- 


niczel. Zebranie przepłatały serdeczne przemówie- 
nia młodych i starszych towarzyszów, Śpiew i 
d.klamacje. 

W rezolucji uchwalonej na wiecu, zebrani ro- 
botnicy i chłopi 1) z zadowoleniem przyjmują do 
wiadomości walkę ZPPS o reformę ralną w Pol- 
sce i wzywają władze partyjne do bezwzględne- 
go czuwania nad wykonaniem ustawy o reformie 
rolnej, 2) wyrażają swe zaufanie władzom PPS i 
jej klubowi poselskiemu, 3) z oburzeniem odrzu- 
cają wszelkie pomysły reformy Kas chorych w 
duchu dła klasy praculącej niekorzystnym, 4) wy- 
rażają pogardę wszystkim stronnictwom chieno- 
Piasta, które nie ośmielają się stanąć publicznie 
przed ludnością miasta a tajności swych zebrań 
bronią przy pomocy najdzikszej samowoli policyi- 
nej. Nadto przyjęto rezolucję w Sprawie wyborów 
do Kasy chorych. 


przegląd społeczny 


ZARZĄD GŁÓWNY ZWIĄZKU ZAWODOWE- 
GU URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH W KRAKO- 
WIE nadesłał nam następujące oświadczenie: „Na 
lamach „Nowego Dziennika“ z dnia 10 bm, w ko- 
respondencji z Łodzi była uwaga, że na konferen- 
cjt woinych związków zawodowych w Łodzi re- 
prezentował nasz Związek dr. Bolesiaw Drobner. 
Oświadczamy niniejszem, że na konferencji takiej 
nle byliśmy przez nikogo reprezentowani i w miei 
udziału nie braliśmy.“ 


Związki 1 zgromadzenia 


NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
PARTYJNE PPS odbędzie się w piatek 15 bm, o 
godzinie 7 wieczorem, w sali Domu Robotniczego. 
ul. Dunajewskiego 5, II. piętro. 

Na porządku dziennym zgromadzenia 
sądu partyjnego. 

Na zgromadzenie zostaną dopuszczeni jedynie 
członkowie Polskiej Partii Socjalistycznej, płacący 
podatek partyjny ca nakmniej od 3 mlesięcy. Przy 
wstępie na salę należy okazać legitymację par- 
tyiną. 

O jak najliczniejszy udział łowarzyszów upe: 

Krakowska Rada Robotnicza PPS, 

ZABAWĘ KARNAWAŁOWĄ urządza RKS „Le- 
gja* w Sokole krakowskim w sobotę dnia 17 sty- 
cznia. Strój wieczorowy. Kostjumy i maski, Pa- 
czątek o godz. 9 wieczór. Orkiestra 20 p. p. Wstep 
3 zł. tylka za imiennemi zaproszeniami, które wy- 
dają firmy: St. Wojciechowski, Karmelicka' 21, K. 
Miklaszewski, Dominikańska 3, Zembrzycki, Flo- 
riańska 9, Administracja „Naprzodu“, Dunajew- 
skiego 5. 


wybór 


Repertuar 
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TEATR IM. JUL. SŁOWACKIEGO 
Czwartek: „Irójka bultajska* (szkołne a 7-mej). 
Piątek: „Kobieta.“ 

Sobota: „Don Juan“. 

OPERETKA NOWOŚCI 

Czwartek: „Tylko dla dorosłych". 

Piątek: „Dziewczę w koszulce“. 
UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIEWICZA 
Dom robotniczy. Ulica Dunajewskiego 5 
Czwartek, o godz. 7 wiecz.: Red. Feldman: „Poli- 

tyczny stan Europy Od 1815 roku", 

Piątek o godz. 7 w.: Dr. Rinzelielm: Pogadanka 
a stanie ekonomicznym Polski (Cz. IL). 

Sobota, o godz. 7 wiecz.: Mastr. Zygmunt Gross: 
„Współczesna Francja . 

KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wiecz.) 
Czwartek: Prof. Uniw. Jag. dr. Roman Dyboski: 

O uniwersytetach angielskich. 

Piatek: Prof. Akad górn. dr. Walery Goetel: 
Przeszłość złobu ziemskiego (z obraz. Śwjetl- 
neml). 

Niedziela: Dr. M. Kanier: Przyjaciele i wrogowie 
kobiety- 

Poniedziałck: Dziekan Wydz. roln. dr. Stefan Su- 
rzycki: Istota į kierunki współdzielczości. 

KINOTEATRY 

Nowości: „Wampiry Warszawy”, 

promień: „Markiza Yorisaka", 

Reduta: „Dziki Cowboy". 

: „Królowa Mody“, 

: „Człowiek o dwu twarzach“. 

Wanda: „Twonka”. 

Warszawa: „Miłosny szał”. 


„WAP RZ OD" — Nr. I1 Piątek 15 styczik. 1926 


Delegacja robotników krakowskich 


w sprawie 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 13 stycznia. 

Dzisiaj w godzinach popołudniowych udała się 
delegacja krakowskiej Rady Robotniczej PPS i Ra- 
dy Związków zawodowych do premiera Skrzyń- 
skiego, celem przedstawienia mu żądań krakow- 
skich robotników w Sprawie natychulastowego 
rozpoczęcia robót publlcznych 1 dorażiuej pomocy 
na rzecz bezroboinych. W delegacji wzięli udział 
posłowie tow. dr. Bobrowski 1 dr. Marek, sen, Em 
gilsch, araz towarzysze Ziffer, Łachecki I Sawickt 
Prócz przedstawicieli robotników wspólnie z de- 
legacią przybyli wch' uda krakowski p. Kowali 
kowski i komisarz tząu.. p. Ostrowski. 

Delegację przedstawił premjerowi i obecnym na 
posluchaniu tow. ministrom Moraczewskiemu | Zie- 
mięckiemu, oraz ministrowi skarbu p. Ździzchow- 
skiamu tow. poseł dr. Marek, 


bezrobocia 


Cel przybycia delegacii oraz katastrofalną sytua- 
cję bezrobotnych, których liczba z każdym dnlem 
w Krakowie wzrasta, przedstawił premierowi tow. 
poseł dr. Bobrowski domagając się spełnienia ża- 
dań krakowskich robotników, wręczając ministrom 
memorjał krakowskiej rady robotniczej i rady zw. 
zawodowych. 

Żądania robotników krakowskich poparli w cało- 
ści wojewoda Kowalikowski i komisarz rządu 0- 
strowski. Uzupełniając dane zawarte w memocjalz, 
zabierali jeszcze głos tdw. poseł Bobrowski i tow. 
Zitfer. P. Ostrowski omawlał szczegółowo sprawę 
kredytów rządowych na roboty budowlane | ziem- 
ne, zaś p. wojewoda Kowalikowski poparł żądanie 
natychmiastowej pomocy. 

Premjer Skrzyński stwierdził, że rząd odnos! się 
do postulatów robotników krakowskich życzliwie, 
I że żądania ich zostaną spełnione. 


Minister generał Zeligowski 
za skróceniem czasu służby wojskowej 


Przeciw b urokratyzmowi w armiji 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 13 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej kainisji 
wojskowej omawiano wnioski klubu PPS o skró- 
cenie czasu służby wojskowej. Minister gen. Że- 
łęgowski stwierdził, że w armii naszej góruje for- 
ma nad treścią. Administracja jest rozhudowana 
kosztem służby liniowe. Minister oświadcza, że 
należy zmienić obecwy system wajskawy | stwier- 
dza, że nle możemy trzymać pod bronią liczne] 
armii, przeto 70.000 poborowych każdorazowo 
rocznie nie bierzemy stale do służby. Wytworzy 
to szalone trudności przy mobilizacji, gdyż nie bę- 
dzie wiadomo, co zrobić z tymi. którzy wyszko- 
lenia nie posiadają. Minister Jest zasadniczo za 
skróceniem służhy wojskowej, jednakże przejście 
na krótszą służbę wojskową już w tej chwili nie 
loży możliwe, Krótsza służba wojskowa wymaga 
znacznej liczby zawodowych wojskowych. W ar- 
mji polskiej posiadamy Ich już znaczną llczbę, lecz 
pełnią oni służbę nie w linji, ale w biurach. W pul- 
kach liniowych mamy o polowę mniel mż potrze- 


ba zawodowych oficerów | podoficerów. Zanim 
się przeto zdecydujemy na przejście do skróconej 
służby wojskowej, musimy wszystkich zawodow= 
ców z blur poprzenosić do liwi Olicerów linjo- 
wych trzeba będzie uprzywilejować pod wzgię- 
dem plaq emerytur itd. Dotychczasowe wysiłki 
zmierzające do zmniejszenie administracji wojsko- 
wej ne asiąznęły skutku Odcicte glowy ciągle 
odrastają, powiada minister, a więc uzdrowienie 
linji jest koniecznym warunkiem skrócenia służby 
wojskowej. Drugun warunkiem jest pozyskanie 
terenu ćwiczeń w obecnych obozach korpuśnych. 

W związku z przemówieniem ministra spraw 
wojskowych zabrał glos pos. Malinowski z Wy- 
zwolenia, dalej pos. Załuska z endecji, który po- 
stawił wniosek, aby komisja wojskowa w spra- 
wozdaniu wojskowem na plenum Scjum o wnio- 
skacii PPS dotyczących lat służby i kontyngentu 
rekruta wezwała rząd do zajęcia wobec tych 
wniosków stanowiska, względnie do przedłożenia 
Sejmowi projektów odnośnych ustaw. 

Dyskusję na tem przerwano. 


Opracowanie pianu gospodarczego państwa 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 13 stycznia. 
Dzisiaj u marszałka Rataja odbyła się konferen- 
cja stronnictw reprezentowanych w rządzie. Wzięli 
w miej udział posłowie: tow. Barlicki | Żuławski, 
dalej Popiel z NPR, Głąbiński z endecji, Holeksa 
z chadecji, Dębski z Piasta. Na konierencję przybył 
również premjer Skrzyński, który w blisko godzin- 


Zwrot w węgierskiej 


Budapaszt, 13 stycznia. Szofer ks. Windisch- 
graetza zeznał, że kkkakrotnie pos. Odunbós ra- | 
zem z Windischgraetzerm zwiedzał Instytut kar- 
łograficzny, gdzie drukowand fałszywe 1000-iran- 
kówki į że obaj bawili w instytucie przez dłuższy | 
czas. Pos. Qbmbós, przesuciuwany przedtem, ze- 
znał, że o fałszerstwie nic nie wledział. (Pos. 
Gómbós Jest jednym z przywódców „budzących 
sią Węgrów" i mężem zaufania naczelnika paf- | 
stwa Horthyego. 

Budapeszt, 13 stycznia Krążą tu pogłoski że 
pos. Ulain zostanie na żądanie ajentów policji fran- 
cuskiej aresztowany. (Ulain jest także przywódcą 
„budzących się Węgrów” j obecnie jako adwokat 
objął obronę Windisciigraetza). 


Inicjatorem fałszerstwa delegat 


niemieckich Hakenkreuzierów 


Berlin, 13 stycznia (PAT). Pisma tutejsze do- 
noszą Z Budapesztu, że w aferze fałszowania 
banknotów francuskich wybitną rolę odegrał oby- 
watel niemiecki Schuize, który przedstawiony byl | 
ks. Windischęraetzowi jako doświadczony fal- 
szerz, podrablający już dawniej w Bawarii bank- 
noty 500-irankowe, W tym charskierze Schulze 
wziął udział w fałszowaniu banknotów. Schuze 
pozostawaj w Ścislvch stosunkach z ministrem 
policji Nadossym. 

W kilka tygodni po rozpoczęciu falszowania 
banknotów Schulze znikł z Budapesztu. Obecnie | 
jest on podejrzany 0 zdrądzenie przed policją 


nein przemówieniu uzasadniał potrzeby ustalenia 
planu gospodarczego państwa. Opracowanie tego 
planu miałoby być powierzone nietylko rz:czozna- 
wtom polskim do współpracy nad tym planem nle- 
llby być także zaproszeni wybltni iachowcy za- 
Eraniczni. W sprawie tej wywiązała się obszerna 


dyskusja. 
—000— 


aferze fałszerskiej 


łrancuską nazwisk falszerzy węgierskich. Schulze 
pochodzi z Bawarjt nie jest on jednak kdentycz- 
mym ze zbiegłym do Węgier tego nazwiska mor- 
dercą Erzbergera. 

„Vossische Zeitung“ dowiaduje się, że książę 
Wirdischgraetz złożył zeznania w wysokim sto- 
pnłu obciążające Nadossy'ego. Wedlug zeznań 
Windiscligraetza, Nadossy mial pierwszy wejść 
w porozumienie z Schułzem I namówil pozosta- 
łych oskarżonych do udziału w falszerstwie, 


FAŁSZOWANO TAKŻE DOLARY 

Budapeszt, 13 stycznia (PAT). Nowojorski Fe- 
derai Reserve Bank uadesłał do banku narodowe- 
go węgierskiego zawiadomienie, że w ostatnim 
czaste pojawiła się w obiegu znaczniejsza ilość 
falszywych banknotów dołarowych. Plsmo poda- 
ie dokładny opis tych banknotów. Bank węgierski 
przesłał swoim filjom ostrzeżenie przed przykno- 
waniern tego rodzaju banknotów. 

BISKUP OSKARŻONY 

Budapeszt, 13 stycznia (PAT). Protokół zeznań 
biskupa Zadraveca zostaj przesłany władzom 3ą- 
dowym wojskowym, które uznaly się za niekom- 
Petentne i przekazały sprawę sadom cywilnym. 
PSŻ man AR RAE | 


Luther tworzy rząd w Niemczech 


Berlin, 13 stycznia (PAT). Dziś o godzinie 11/35 
przedpoludniem przyjął prezydent Rzeszy kandle- 
rza Luthera, któremu powierzył misję utworzenia 


gabinetu, Luther misję przyjął. 


SENAT 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 13 stycznia. 

Dzisiaj o godzinie 11'20 przedpołudniem rozpo- 
częło się posiedzenie Senatu, Przystąpono da 
mchwalonej przez Seżn noweli do ustawy o przy»: 
masowem szczepieniu ochronnem przeciw ospe. 
Po dyskusji odesiano tę sprawę ponownie do ko- 
misji. Następnie Senat wchwalił zapowiedź zmian 
do ustawy 0 aktach urodzenia dzieci nieznanych 
rodziców. 

Przystąpiono do ustawy o uprawnieni Rady 
ministrów do zmiany wysokości kar za zwłokę w 
placeniu podatków bezpośrednich. Referent sena- 
tor Adelman (chadecja) dowodził wbrew oczywi 
stym danym manisterstwa skarbu, Że cyfra zale- 
złości podatkowych |est bardzo niewielką mia- 
nowicie wynosi 70 miijonów zł. Referent domaga 
się w Imieniu komisji odrzucenia ustawy jako 
właściwie niemającej cełu, Przeciw temu przema- 
wiał wiceminister skarbu Markowski, oświadczar 
jaa że rząd podtrzymaje ustawę. W głosowaniu 
jedaak ustawę odrzucono. 

Po teieracie sen. Rottenstreicha (koło żyd) 
przyjęło ustawę o przediużeniu prawa mlast Lwo- 
wa | Krakowa da pobierania podatków spożyw= 
czych, z lą jednak zmianą, że przedluża się ta 
prawo nic na trzy lecz na sześć miesięcy, to zna- 
czy do 30 czerwca br, Komisja wyraziła życze 
nie, ażeby miasto Lwów zmieniło taryfę na wzór 
taryły krakowskiej, tak, aby ona objęla tylko 13 
pozycyj a nie 50, jak dotychczas. 

Następnie uchwalono zmiany w ustawie o po- 
borze podaików w naturze zbożem I węglem, 

Wybór członków do Trybunału stanu odroczo- 
mo do następnego posiedzenia. 

Senator Kalinowski zgłosił wniosek w sprawie 
nadmiernych kosztów budowy grobowca nieznar 
nego Żołnierza. 

Senator Krzyżanowski wniósł interpelację pod- 
pisaną przez klub pracy, PPS, Wyzwolenie t 
Koła żydowskie w sprawie nadużyć Inspektora 
policji Łukomskiego, prokuratora Maliny, sędziego 
Rutki 1 aplikanta Piotrowskiego w zwlązku z pro- 
cesam Sleigera, 

Na tem posiedzenie zakończono, następne posie- 
dzenie dnia 27 stycznia. U 


PRI : 
Komisje sejmowe 
(Telelonem od korespondenta „Naprzodu“) 

P Warszawa, 13 stycznia. 

Dzisaj odbyło się posiedzenie komisji admini 
stracyjnej Przyjęto w trzeciem czytaniu projekt 
ustawy o jezyku urzędawym ł opłatach urzędo- 
wych stanu cywilnego Językiem urzędowym w u- 
rzędach stanu cywllnego ma być wyłącznie język 
polski, a opłaty od metryk ustalono na dwa złote, 
od wyciągów metrykalnych na 50 gr, Poseł Putek 
referował wniosek w sprawie dzialalności dyrek- 
Cli ubezpieczeń wzajemnych, a poseł Pawłowski 
wniosek o zniesienie przymusu ubezpieczeń od o- 
gnia w Małopolsce. W wyniku dyskusji przylęto 
propozycję posła Putka, wzywającą rząd do zło” 
żenia w najbliższym czasie na komisji sprawozda- 
nia z dzialalności powyższej dyrekcji, 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji komunikacy|- 
nej omawiano działalność ministerstwa przemysłu 
i handlu. Poddano ostrej krytyce sprawę sprzedaży 
fabryk aparatów teicgraficznych i telefonicznych 
Wybrano specjalną komisję dla zbadania tej spra- 


prześląd Gospodarczy 


POLSKO-ROSYJSKA IZBA HANDLOWA 
Warszawa, 13 stycznia (tel. wł. „Naprz.”*), Póło- 
ficlalnie komunikują że projektowane od pewnego 
czasu zalożenie lzby handłowej polska-rosyiskiej 
wchodzi w stadjum realizacji. Otwarcie Izby ma 
nastąpić 20 bn 


UMOWA KOLEJOWA Z NIEMCAMI 
Warszawa, 13 stycznia (tel. wł. „Naprz.”), Jak 
się Wasz korespondent dowiałuie, została cpraco 
wana | uzgodniona umowa polsko-niemiecka o ko- 
lejowym ruchu sasiedzkim. — Umowa ta została 
przedłożona pełnomocnikom rządów do podpisania. 
W dalszym ciągu rzeczoznawcy pracują nad umo- 
wą normującą warunkł przejazdu pociągów pol 
skich przez niemiecki Górny Śląsk. (Jak wiadomo, 
linja kolejowa Katowice Poznań w małej swej 
części przechodzi przez terytorjnm państwowe nie- 
mieckie). 
URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 13 stycznia (PAT). Dolary Stanów 
Zjedn.: 7/15, 7'—, sprzedaż 7'02, kupno 6'98. 


k 
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HEFEFEGEREGEFGFEGEEGEEGEEEFGE RZN LDNA 
FABRYKA MASZYN DO PISANIA E 


L. C. SMITH & BROSS É Maszyny S. Singera 


prawdziwie cicho piszących z gwarancją 10 letnią — uwzględ- Kopae copsant. be nej 
niając obecne stosunki ekonomiczne w Polsce — upoważnia ar A R 
mnie do sprzedania urzędom, szkołom i t. p. Instytucjom ÁÁ 
MASZYNY DO PISANIA po nadzwyczaj niskich cenach, da i 


dnia 20 stycznia 1926. — Taką sposobność do zakupienia ma- 
szyn należy bezwzględnie wykorzystać. gustlaną kesiążkę wojskowa, 
Talafon 32-88, LUDWIK ARSMAN KRAKÓW £- wystawioną przez PKU. 


tabryczny akład na Hoiakq. 


BEARZECALJABEBZJACAGOGUDU 


KRAKOWSKI INFORMATOR ROBOTNICZY 


Rada Robotnicza I Komitet EE A Okręgowy Związek Kas Chorych, Bato- 


Bielsko, ur. w. 190J w Cię- 
cimie Pawel Dziedzie, unie- 
ważniam. 


| arie (GHZ) JEJ 


„b 


PPS. Dunajewskiego 5, Il. p., tel. 2314. rego 5, III. p., telefon 2204. 
Klasowe Zwlązki Zawodowe, Duna- | Inspektorat Pracy, Siemiradzkiego L. 16, 
jewskiego 5, ill. p., telefon 1399, 2314. telefon 2425. 
Związek Drukarzy, Rynek gł. 12. Okręgowy Urząd Górniczy, św. Jana 13, 
Centralny Związek górników, Aleja telefon 451. 
Krasińskiego 16, tel. 4441, (Dom Górników) | Wyższy Urząd Górniczy, Karmelicka 38, 
Związek Zawodowy Kolejarzy, ulica telefon 260. 
Warszawska 17, telefon 1466. Sąd Przemysłowy, Kanonicza 22. 
Związek urzędników prywatnych, ul. | Inspektorat Zakładu Uhezpieczeń ro- 
Sławkowska 6, l. p. botników od wypadków, ulica Zielona 
Związek nauczycielstwa szkół po- L. 28. 
wszechnych, Rynek główny 29, tele- | Hkspozytura Zakładu Pensyjnego dla 
fon 3460. funkcjonarjuszy, ulica Gertrudy L. 2, 
Związek Inwalidów waj., Podzamcze 30. telefon 1588. 
Związek R. S. S. „Proletarjat*, Pod- | OhwodoweBiuroFunduszuBezrobocia, 
górze, Lwowska 2, telefon 3401. ulica P. Michałowskiego 1. 
Spółdzielnia związkowa prac. kolej. | Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy, 
plac Matejki 8, telefon 2203. ulica Padzamcze 30, telefon 472. 
Uniwersytet Ludowy Aleja Krasińskiego 16, | Urząd Rozjemczy do spraw najmu Plac 
ix telefon 4441, WW. Swiętych 3, Magistrat, oticyny. 
Kasa Chorych, Dunajewskiego 5, telefon 182, | Muzeum Techniczno Przemysłowe, ul. 
filja Podgórze, plac Serkow- Smoleńska 9, telefon 1339. 
TE 17, telefon 430. 


perennem aaa" Biorwacu Holska nodowia 


KANARKOW 
HARCEŃSKICH 


poleca plina I daDorawa śpiewaki 
odznaczona plerwszem! zagrodaci na wysiżwich 
dpiewające lakże i wieczór przy świetle 
sprzedaje od 25 do 60 zł. — Samiazki 
rozpłodowa 10 zł. — Wysyła pocztą do 


i = poleca flrma == 
każdej miejscowości za pobraniem pocz- 
J + WOJCIECH * 


Li Konserwy jarzynowe, gr 
szek zielony, fasolka szpa- 
ragowa, fasolka zielona, ka- 
lafiory i mieszane jarzyny 


owem z gwarancją dojścia zdrowych na miejsco 
0 LS ZOWSKI $ a Pioa Aiae al 


Kraków,Mały Rynek 8 pci POZA mnt meek, Mes 
| CEDE Gotowe akwarja z rybkami. 
eseeretteetoseteettreseeetesereeeese 
s 


".CHLORODONT 


+ kotka | 


K a tu kupieckie, pieniężne z papieru płócien- 
oper nego, urzędowe w wielkim wyborze. 


T bki aptekarskie, drogueryjskie, cukiernicze, 

OTEDKI z masana, piataitze dla fabryk 1 kopalń ewentnalnie 2 drnklem 

Torby kupieckie od 'j„—10 kg. z papieru „Su- 
1 


perior“ z drukiem lub bez druku — poleca 


FABRYKA KOPERT I TOREBEK 


Dr. B. KUŚNIERZ 


KRAKOW, DĘBNIKI, UL. PUŁASKIEGO 6. TEL. 4546 
Wykonuje wszelkie zamówienia połączonę z przeróbką papieru. 2276 


4 MA kkk 


o a SD. PRD Bb OD DI GOOD TR E A B A 


ITYLE GO TRAMWAJ! 


książka w prenumeracie 15 gr. 


Nia kłamać — ktawiąc, nie nudzió — uoząc, 


„Bibljoteka Historyczno - Geopraficzna” 


Tewo Wvo. KÓJ 


Sp. z ogr. odp. 


Warszawa, Kredytowa 1 


P. K. O. 9880 
W kwartala 1-ym 1926 r. 
(Gwiazdką zaznaczone odpowlodela dla mładziaży) 
1..W. Mali 
2 


Rutkowska. Z cyklu Słynoi kochanko- 

a nimfa | jednoręki cyklop*. 

Nowiek . Z cykla „Zmierzch Habsburgów" 
„Tajemnfca pochodzenia Franciszka Józałać, 

a. À Tuwim. Z cyklu sntanicznego. „Tajemnica 

amuletów 1 talizmsnów*, 

* 4 Dr. O. Górka Z cyclu „Jak umierali wielcy Iu- 
dzie?" „W msjenlacie śmierci". 

* 6. Jerzy Bińdrowsk|, Z cyklu „Piorony i błyska- 
wice wschodu". „Skanderberg Law Albnoji". 

* 6. Piotr Lati. Z cykla przażyć onohlatych p. t „Na 
krwawych piaskach Atryki*. „Biały burnus 
1 czarne Ek: 


zbić 
kwi Clupasem na Syberg“, 
*12 St Srtrumph- Wo jdklawicz. Zaka Cmentarza na 
dnie oceanów". „Korsarze 1814 r.". 
18. M. Kuncawiczowa. „Tsau-Hi, władczyni bokse 
rów“, (1898—1909). 
Prenumeratę kwartalną 1zł.95 gr. 
przyjmnią od 15-go grudnia 1925 r. w całej Rzylilej 
wazysikie urzędy | agencja pocztowe. 
Qbazern* prospekt eałoroczny oraz spia licznych 
i ciekawych premji dia naszych prenumeratorów, 
patrz w książce Nr. 12, J. Tawim p. t: 1 je dzi- 


wów prawdziwych*, którą nabyć można CH „ędzia 
4 = 25 grot 23 0 


nż WYSZEDŁ Z DRUKU 


TOM N. 


PAMIĘTNIKÓW 
lex DASZYŃSKIEGO 


STRON 340. CENA 10 ZŁ. 
SKŁAN GŁÓWNY W DRUKABDNI 
mn LUDOWEJ W KRAKOWIE na 
ULICA DUNAJEWSKIEGO L 5. 


BIURO SPEDYCYJNE 


PRZEWÓZ: 


Przedsiębiorstwo dowozowe Koleji Państwowej 


W KRAKOWIE, DŁUGA L. 31 


Telefon Nr. 3068 2125 
załatwia po cenach najniższych wszystkie czynności spedycyjne oraz 


przewóz mebli we własnych wozach meblowych. 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (teL i310), 


